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dnej części mowa tronowa zawiera prawdziwy i 
piękny program prac ustawodawcznych, mających 
na celu ustalenie równowagi w budżecie i na­
prawę tak mocno nadwerężonych stosunków go­
spodarskich. Program ten nie przeoczył żadnej 
klasy społeczeństwa. Dla tego też mowa tronowa 
wywrze wszędzie znakomite wrażenie, tak  iż prasa 
opozycyjna w Wiedniu trudne będzie miała za­
danie, zwłaszcza, że i druga polityczna część 
mowy tronowej tak  wybitny kładzie nacisk na 
swobody konstytucyjne. W  drugiej tej części o- 
trzymali Czesi i inni autonomiści uznanie za po­
rzucenie polityki biernej wraz z obietnicą, że to 
dopiero krok pierwszy do wywalczenia praw n a­
rodowych. Z mowy tronowej, która zaczyna i 
kończy się wprawdzie zadowoleniem wszystkich 
narodowości, wieje duch pojednawczy, niemogący 
nikogo drażnić. Mowa tronowa daleką jest od 
wszelkich wyskoków reakcyjnych lub ultramon- 
tańskich, tak iż trudno, aby najbardziej postępowy 
gabinet zdołał zdobyć się na coś lepszego. To też 
mowie tronowej towarzyszyły, zwłaszcza przy o- 
statnim ustępie, przeciągłe, serdeczne okrzyki i 
oklaski. Jeszcze żadnej mowy tronowej nie przy­
jęto z równym zapałem.

Przeczytawszy ją w skutku reklamy jaką 
jej zrobił organ ks. Bimarka, przekonaliś­
my s ię , że ona nie może być pióra p. Gam 
betty, albowiem Francuz chociażby nawet 
p. Gambetta, nie mógłby tak dokładnie znać 
nietylko stosunków polskich ale w ogóle ża­
dnej sprawy nie francuskiej. Skoro zaś nie 
może być pod tym względem wątpliwości, po­
zostaje kilka ćwiartek o potrzebie podniesio­
nej po raz tysiączny pogodzenia się Polaków 
z Rosyą. Nie nowy zaiste to przedmiot a broszu 
rę ową nie można nawet nazwać próbą zgody 
lecz odegrzaniem tematu. Niech Nord. allu 
Ztg zamiast opierać swój akt oskarżenia o 
przypuszczenie, Iż Polacy propagują poli­
tyczne owoce przegniłe lub niedojrzałe, ra­
czej policzy się z faktami, z usposobieniem 
Polaków w Polsce, a choćby z raportami pru­
skich ajentów lub też sprawozdań dzienni­
karskich o ostatnich u nas obchodach, a 
niezawodnie przekona się, że myśli polskie 
wcale nie są zwrócone w stronę, którą usi­
łuje im wskazać jako przystań zbawienia 
broszura L a  Russie ou la Prusse; a że za­
nadto spoważniały one w ostatnich latach, 
aby używały tego środka jako postrachu 
na Prusy lub Niemcy. Polacy nauczeni 
doświadczeniem dbają przedewszystkiem o 
swoją narodowość, i z temi się tylko łączą 
i łączyć mogą, którzy ją szanują. Nie po­
trzebujemy zatem mówić organowi ks. kan­
clerza z. kim. Powyżej omówiona mowa, 
oświeci go w tym względzie. Po za tem 
zaś Polacy nie mieszają się w żadne kom- 
binacye ani intrygi polityczne1, kosztowało 
ich to zbyt drogo, pozostawiają to bo­
gatszym.

wspaniały ustęp, wskazujący dziejowe po­
słannictwo Austryi.

„Austrya wierna swemu historycznemu 
powołaniu, bedzie przytułkiem dla praw 
swoich krajów i ludów w ich nierozłącz­
nym zjednoczonym związku i stałem ogni­
skiem prawa i wolności“.

Słowa te podnoszą do ideału życzenia 
polskie co do przyszłości monarchii Habs­
burgów! Zawierają one w sobie siłę atrak­
cyjną, która wytworzyć musi dla Austryi 
wielką i świetną przyszłość. W  nich jest 
rękojmia na teraz dla naszej narodowości 
i dla indywidualności naszego kraju; w nich 
talizman cudowny przeciw brutalnej żądzy 
i zachciankom assymilacyi, oraz zgnębienia i 
sponiewierania wszystkiego, co drogie naro­
dowi i wszelkiej wolności: w nich przeciwsta­
wienie państwa opartego na prawie, państwu 
opartemu na bezprawiu, w nich wzniosła a 
najsilniejsza zapora przeciw panslawizmo- 
wi, w nich moc nie tylko wiążąca nasz 
kraj z monarchią, ale przyciągająca do 
niej wszystko co polskie. I dla tego sło­
wa te głęboko odczute zostaną przez pol­
skie społeczeństwo i staną się hasłem a 
zarazem godłem wspólnego reprezentaeyi 
naszej i Korony działania.

Mieszczą one w sobie szeroki pogląd, 
oby mieściły i daleko sięgającą myśl!

dze konstytucyjnej zaleconej w mowie tro­
nowej. Mowa kładzie dalej wielki nacisk na 
ustawę o sile zbrojnej i tutaj z poglądowej 
staje s ię ’programową. Jest to jeden z naj­
ważniejszych jej ustępów, bo sprawę fsiły 
zbrojnej wysuwa na pierwszy ?plan i robi 
z 'niej nietylko kwestyę gabinetową, ale 
punkt środkowy położenia; my Polacy na 
obydwa motywa przytoczone, na potrzebę 
zapewnienia bezpieczeństwa monarchii, i 
możności aby „całym ciężarem swego zna­
czenia zaważyła, jeżeli wypadki tego wy­
magać będą," zawsze godziliśmy się i 
zawsze godzić się musimy, a nawet bodaj 
czy nie myśmy je wynaleźli; gdyby zaś nie 
były wynalezione, powinnibyśmy jć stwo­
rzyć. Cały ustęp mowy o pracy i refor­
mach ekonomicznych, jest jakby wyjęty z pod 
serca kraju naszego, a jest tak obszerny 
tak wyczerpujący, że ogromem nadziei, 
które budzi przygniata; do spełnienia za­
powiedzi w nim zawartych, znowu muszą 
Polacy najenergiczniej przyłożyć rękę.

Jak jednak przy najlepszej i szczerej 
woli da się wszystko pogodzić co w tym 
ustępie zawarte i jak osiągnąć, jak miano­
wicie będzie można pogodzić ustawę o sile 
zbrojnej z oszczędnościami w budżecie wo­
jennym, a te znowu ze stanowiskiem mo­
carstwa i bezpieczeństwem państwa —  ba­
dać dziś nie będziemy, tem więcej, że ta 
zagadka, że ten rebus nie pod naszym 
adresem, ale raczej wiernokonstytucyjnego 
stronnictwa. Grzeczne, pełne delikatności 
przypomnienie, że posiedzenia Rady pań­
stwa nie powinny się zbytecznie prze­
dłużać, jest życzeniem przeważnie pol- 
skiem, a tłómaczenie się Korony, iż sejmy 
nie mogły być zwołanemi przed Radą pań­
stwa, jest ważnem i doniosłem podniesie­
niem ich znaczenia i przyznaniem wagi, 
jaką przywiązuje monarcha i rząd jego do 
ich prawidłowego zwoływania. Ustęp ten 
jest na wskróś autonomicznym, a zatem 
zgodnym najzupełniej z interesami i prze­
konaniami naszego kraju. Zapowiedź roz 
woju ekonomicznego na Wschodzie mieści 
w sobie zamiar czynnej tam polityki i kon- 
kurencyi z Rosyą, do której my Polacy 
niezawodnie zawsze zachęcać musimy. Na 
wet strona sentymentalna mowy odpowiada 
programowi naszegoj kraju. Zkądże bowiem 
więcej niż z niego odzywało się w ostat­
nich czasach głosów „wiernej miłości i 
przywiązania do Monarchy i jego domu“ ? 
Zkąd bardziej stanowcze życzenia za utrzy­
maniem między ludami monarchii zgody za 
pomocą umiarkowania?

Szczytem, koroną tożsamości przekonań 
życzeń i nadziei między słowami monarchy 
a najgłębszemi uczuciami kraju naszego i 
narodu, jest doniosły po nad zwykłą miarę,
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Mowa tronowa, którą Najj. Pan wypo­
wiedział wczoraj w Burgu do obu Izb Ra­
dy państwa, jest wspaniałem omówieniem 
położenia obecnego. Obejmuje jego całość 
dotyka wszystkich szczegółów, porusza, 
wszystkie najważniejsze sprawy. Jest ona 
rogiem obfitości’, z którego sypią się zada­
nia polityczne, spółeczne, konstytucyjne i 
ekonomiczne w takiej ilości, iż piętrzą się 
i tworzą ogrom. Jest przy tem w spo­
sobie postawienia kwestyi jakiś olimpij­
ski spokój, połączony z chrześciańską wia­
rą, które zbijają z tropu wszelkie rozu­
mowanie. Nie pozostaje jak oddać się pię­
knym nadziejom, któremi przepełniona mowa 
i uledz urokowi szlachetnych uczuć i myśli 
w niej szczodrze rozrzuconych. Nie ma­
ła to' zaiste niespodzianka, iż naraz w pań­
stwie pessymizmu zakwitł najzupełniejszy 
optymizm. Mowa tronowa nie naznacza ani 
jednego czarnego punktu, nie wspomina o 
żadnej trudności, o żadnej przeszkodzie, o 
źadnem niebezpieczeństwie. Jakaś dobro­
czynna wróżka usunęła je wszystkie lub 
też może przeniosła nas tylko w zaczaro­
wany zamek. Czytając mowę doznaje się 
uczucia jakiegoś 'miłego, uroczego sn u , a 
zarazem obawy przebudzenia.

Dla nas mianowicie mowa, jest niewy- 
czerpanem źródłem pociechy i zadowolenia. 
Zawiera bowiem w sobie wszystkie do 
najdrobniejszych życzenia, które z całą swo­
bodą dziennikarską wyrażaliśmy tylokro­
tnie. W fskutku jakiej sztuki czarodziejskiej, 
zmieściły się one wszystkie w ramach mo­
wy tronowej ?

Ważniejszem jest dla nas, iż zaznacza 
ona zupełną zgodność niemal identyczność 
między zapatrywaniami się Korony a opi­
nii publicznej przeważającej w kraju na­
szym. Dowód to najlepszy, że jakeśmy to 
niedawno powiedzieli, są to sprzymierzeńcy, 
którzy zawsze na siebie liczyć mogą, bo 
sojusz ich polega na naturalnej podstawie, 
nietylko na tożsamości interesów ale i prze­
konań. Jest to zarazem zapowiedź i rękoj 
m ia, że reprezentacya nasza pozostanie 
w najzupełniejszej zgodzie z widokami Ko­
rony. Mowa tronowa bowiem od początku 
do końca posłużyć może za program dla 
delegacyi; nikt nie zdoła lepszego i zgo- 
dniejszego z naszemi interesami ułożyć.

Jak mowa tak i my Polacy, powitaliśmy 
z radością wstąpienie Czechów na arenę 
wspólnych obrad „w pełnej liczbie/ 4 widząc 
w ogólnem pojednaniu warunek potrzebny 
dla stanowiska monarchii. Dowiedliśmy zaś 
czynami, iż przekonani jesteśmy, że osią­
gnąć się ona da skutecznie tylko na dro­
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(Uroczyste zagajenie Rady państwa.)
Uroczyste zagajenie dziewiątej sesyi Rady pań­

stwa przez Najj. Pana mową od tronu, naznaczo­
ne na godzinę 12; długo naprzód już zwabiło do 
wielkiej sali ceremonialnej w b u r g u  tłumy naj- 
dystyńgowaószej publiczności, w niej mnóstwo 
dam w wspaniałych toaletach, które mogły rywa­
lizować swobodnie między sobą, albowiem nie by­
ło toalet, któreby gustowną skromnością swą po- 
bijały ich okazałość — nie było dam w loży dwor­
skiej. Z dyplomacyi byli obecni ambasadorowie 
francuski, turecki i niemiecki. W loży przezna- 
czonej dla dostojniejszych osób z sfer nieoficyal- 
nych przeznaczono miejsce między innymi p. Szu- 
kiewiczowi, redaktorowi Czasu. Członkowie Izby 
wyższej i posłowie zajęli miejsce przestronne mię­
dzy lożami ciągnącemi się po obu stronach sali 
od wejścia, Polacy w znacznej części w stroju 
narodowym. O godź. i 2, tuż po wybiciu godziny, 
m arszałek dworu trzykrotnie stuknął laską, i 
Wszedł do sali N P an , poprzedzony ministrami, 
arcyksiążętami i naczelnymi dostojnikami dwor­
skimi, zanim zaś postępowali dostojnicy dworscy 
drugiego rzędu. Za ukazaniem się Cesarza JMci 
odezwały się okrzyki: „Niech żyje!" a wojsko na 
dziedzińcu dało ognia z broni ręcznej. NPan, za- 
siadłszy na tronie, przyjął z r ą t  prezesa gabine­
tu hr. Taaffego zwój papieru i odczytał mowę od 
tronu, którą w wielu miejscach przyjęto okrzyka­
mi zadowolenia w różnych językach. Po mowie 
od tronu Cesarz JMć., wychodząc znów tym sa­
mym, którym był przyszedł, szpalerem między 
członkami Izby wyższej a posłami i w tym samym 
porządku orszaku swego, był żegnany ponownemi 
okrzykami: „Niech żyje!" którym znów zawtóro­
wał ogień z ręcznej broni na dziedzińcu. Oto jest

\Mowa tronowa :
S z a n o w n i  P a n o w i e  z o b u  I z b  R a d y  

p a ń s t w a !
W itam  was na początku nowego okresu dzia­

łalności konstytucyjnej i serdecznie was pozdra­
wiam.

Z wielkiem zadowoleniem widzę was zgroma­
dzonych dziś naokoło tronu Mojego.

Nordd. Mig. Ztg posłużyła znowu za łuk 
do wymierzenia w Polaków jednej z tych 
strzał, które od czasu do czasu kanclerz 
niemiecki wvpnszcza, aby nie zaszło prze­
dawnienie. Tym razem dało do tego po­
wód mniemane propagowanie przez prasę 
polską broszury: La Russie ou la. Prusse. 
Organ kanclerza rzucając to oskarżenie do­
daje nie bez pewnej nerwowej irytacyi, że 
broszura zaleca Polakom przyjaźń Rosyi i 
Francyi, albowiem Prusy mają zamiar ane­
ktować Królestwo Polskie. Czy do rozdraż­
nienia dało powód dotknięcie delikatnej kwe­
styi anneksyi, czy też drażliwego pogo­
dzenia się Polaków z Rosyą, a związania 
się tej z Francyą? Oto, coby zajmującem a 
nawet ważnem było dla nas. Zarzut zaś 
propagowania owej broszury przypisywanej 
„francuskiemu politykowi", a napisanej za­
pewne przez ochotnika, wydaje nam się co 
najmniej płochym. Nie dostrzegliśmy bo­
wiem dotąd, aby „pióra" polskie zbytecz­
nie zajmowały się tą broszurą, lub aby 
ona jakiekolwiek głębsze wywarła w spo­
łeczeństwie polskiem wrażenie. W każdym 
razie zarzut ten nie może się nas dotyczyć, 
gdyż dopiero po odebraniu telegramu stre­
szczającego akt oskarżenia Nordd. Mig. Ztg , 
otworzyliśmy broszurę, którą przysłano nam 
z Paryża.
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(II) Zamek cesarski był dziś świadkiem jednej 
z najciekawszych a może i najdonioślejszych mów 
tronowych, jakie N. Pan od początku ery kon­
stytucyjnej miał kiedykolwiek. Zanim N. Pan 
wszedł do sali tronowej, w innej sali odbył się 
inny, może równie ważny akt państwowy, t. j. 
instalacya nowego ministra spraw zagranicznych, 
bar. Haymerlego, którego nominacyę ogłosi ju ­
trzejsza Gazeta, Wiedeńska. Przypadek to dziwny 
i uwagi godny, iż hr. Andrassy niejako urzędowo 
ustępuje właśnie w tym samym dniu, w którym 
Cesarz ogłosił tak pełną treści mowę tronową. 
Usposobienie N. Pana w chwili odczytania mowy 
tronowej musiało być rzewnem, skoro właśnie 
przedtem otatecznie pożegnał Bię z hr. Andras- 
sym, który przez 8 prawie la t służył monarchii 
i dynastyi. Mowa tronowa jest przedewszystkiem 
nader zręczną pod względem formy i zdradza tę 
samą osobistość, która dotąd z tak wielkiem po­
wodzeniem powolnym ale skutecznym krokiem 
dąży naprzód na drodze pojednania zwaśnionych 
narodowości. Składa się z dwóch części. W  je ­

many zaporami dźwigał na swoich barkach ciężar 
za dziesięciu, jak  wówczas w pieśniach "Witolo- 
rauda opiewał podania Litwy, a równocześnie 
gromadził materyały historyczne, opisywał archeo­
logicznie Wilno, nieopuszczając powieści, tak teraz 
zwraca się do Warszawy opuszczonej, wprawdzie 
i drukującej i wydającej wiele, ale produkującej 
mało.

Powieść Kraszewskiego stała się koniecznym 
warunkiem, niemal racyą bytu dla wielu pism. 
To też na jego stole po kilka na raz leży ręko- 
pismów. Przechodzi on z równą łatwością od cza­
sów przedhistorycznych i piastowskich do czasów 
przedrozbiorowych, a niezaniedbuje także i współ­
czesnych.

Powiedzieliśmy na początku, że żal nam spo­
kojnych czasów w ołyńskich: były duchy, które 
do natchnienia o Ojczyźnie potrzebowały za nią 
tęsknić z daleka — są pracownicy, którzy jak  
Anteusz odzyskują całą siłę, gdy się dotkną zie­
mi rodzinnej. Kraszewskiego zadaniem i powoła­
niem poruszanie życia literackiego w kraju. Od lat 
kilku znów znać jego rękę w ożywionym ruchu 
warszawskim, znać ją  w cennych wydawnictwach 
Żupańskiego w Poznaniu. Literaturze polskiej nie 
zagraża już konkureneya romansu francuskiego, 
głównie dzięki Kraszewskiemu, ale powstaje inne, 
groźniejsze niebezpieczeństwo, że w twardych wa­
runkach cenzury, w czasach krytyki i dyskusyi 
pozbawionych siły twórczej, wątek literatury bel- 
letrystycznej przerywa się, lub coraz bardziej sła­
bnie. Szerokie więc znów otwarło się pole dla 
powieściopisarza, dla pisarza, który historyę umie 
przykroić do form potocznych, dla sumiennego 
sprawozdawcy z ruchu naukowego. Pozostaje nam 
przeto zanotować różne kategorye, na jakie roz­
pada się jego płodna i rozgałęziona działalność 
i dotknąć strony najważniejszej, o której prze­
milczeć nam nie wolno, strony religijnej jego 
pism i zboczeń wierzącego zawszs ducha z torów 
ściśle katolickich.

L. D.

zostaną w pamięci, bo noszą ślad prawdziwego 
talentu.

Na pół drogi między zawodem publicystycznym 
a powieściowym stoją powieści polityczne Bole- 
sławity. I  znów patryotyzm uczucia i wyobraźni 
występuje tutaj w całym swym blasku, choć nie 
jedno zarzucićby można ze stanowiska politycznej 
krytyki. Rewolucye nasze jeśli nie są polityczne- 
mi, to ich tajemnica leży w psychologii pokoleń. 
Jak  wzbierają uczucia, jak  rwie się do ofiary 
młodzież, niepomna że roztrąci pracę ojców, jak 
tworzą się związki, wznieca zapał i wybuch zbli­
ża — trzeba się o to pytać nie konspiratora z za­
wodu, który przychodzi wyzyskać materyał za­
palny, ale tego, który bada tętna uczuć, powieścio­
pisarza. Myśli politycznej, właściwej przyczyny 
ruchu i jej motor a, a nawet konkluzyi na przy­
szłość trudno wycisnąć z tych obrazów z życia 
wziętych, jak  Dziecię starego miasta, My i  oni, 
Czerwona para , Moskal, Szpieg itd.

G-eorges Sand w powieściach obyczajowych wszy­
stko usprawiedliwia miłością, każda jej bohaterka 
mogła targać najświętsze węzły, poświęcać obo­
wiązki dla namiętności, wpadać na bezdroża i 
czysta z nich wychodziła, gdy tylko kochała. Bo- 
leśławita podobnie wszystko usprawiedliwia, każdy 
błąd, każdą lekkomyślność, spisek i szał, gdy tyl­
ko płynie z patryotyzmu. Piękności tu  nie brak 
w tych obrazach starego miasta, w którego staro­
świeckich domach i ciasnych zaułkach wre to ży­
cie, które niebawem ma wybuchnąć pożarem. Psy­
chologia narodu nieraz głęboko pojęta— albo uchwy­
cone przeciwieństwa Polski z Rosyą w My i  Oni. Po 
wieści te, choć z przedmiotu politycznego zdawało­
by się, że miną i przeżyją się, nam się wydaje, że 
będą kiedyś wspomnieniem, kiedy będzie lepiej w 
Polsce — "wtedy przypominać one będą, bolesną 
przeszłość nie bez poetycznego uroku. Będziemy 
je  wówczas czytać z rozrzewnieniem, ale z więk­
szym spokojem czytane dzisiaj nie koją ran, nie- 
hartują woli, nietrzeźwią ducha, ale raczej wpra­
wiają umysł w stan chorobliwego roztkliwienia.

Z niezmierną elastycznością umysłu przerzuca 
się wnet autor w inne sfery. — Obok Bole- 
sławity występuje znów I  I. Kraszewski i zwraca 
się ku Warszawie. Jak  niegdyś w Żytomierzu, 
w Wilnie za czasów Bibikowa żadnemi niewstrzy-

Część literaćko-artystyezna.

Józef Ign. Kraszewski

Radzibyśmy wyrzucić z pamięci te lata gorą­
czkowe, po których straszny nadszedł rok krwi, 
a  po nim znów ciągnęły się długie lata nerwowego 
rozstroju, poruszonćj żółci, łez i wyrzekać, chwi­
le rozpaczy i chwile szukania nowych dróg. Mie­
liśmy wówczas zaszczyt zbliżenia się do dzisiej­
szego jubilata, i pamiętamy słowa, które wyrzekł 
wśród długiej przechadzki do drezdeńskiego Gros- 
g arten u : „przykładam ucho mówił nam, do serca 
narodu i lękam się tylko, aby niezapanowała tu 
grobowa cisza, z wielkiej klęski trzeba wynieść 
wielkie nauki, i życie nieustanie, jeśli będzie 
ruch myśli, dyskusya szczera, praca umysłowa". 
Były redaktor Gazety polskiej myślał już wów­
czas o nowym dzienniku, który tę dyskusyę miał 
poruszyć, jakoż wziął niebawem czynny udział 
w wydawnictwie dziennika Hasło we Lwowie, 
którym  kierował z Drezna.

Słuszne obawy jego nie ziściły się, nie zapano­
wała grobowa cisza; gwaru i dyskusyi niezabra- 
kło. I  nie mylił się, bo ta  dyskusya, której pra­
gnął, jako oznaki życia, wydobycia nauki z nie­
szczęść, szukania nowych dróg wyszła najpierw 
z Krakowa w Ognisku, następnie w lat parę roz­
winęła się na szersze rozmiary w Irzeglądzie pol­
skim i w Czasie, a ci, którzy ją  podnosili, nie 
innym byli wiedzeni poczuciem, tylko tą potrze­
bą wypowiedzenia prawdy, „niechaj boli jako 
chce"; chcieli tój prawdy jako rękojmi odżycia, 
w chwili pogromu chcieli stwierdzić, że wszyst­
ko się nieskończyło, ani też, że nie potoczy się 
znów po tój samej pochyłości, że naród ma dość 
dzielności i siły żywotnój, aby mężnie spojrzeć 
za siebie, patrzeć na te świeże zwaliska i ruiny 
bez rozpaczy, i spojrzeć przed siebie z ufnością 

samowiedzą swych czynów.



CZAS z Piątka 10 Października 1879.

Gdy obecnie posłowie Mojego ukoehanego kró­
lestwa czeskiego także idąo za głosem Moim, 
bez ujmy dla swych przekonań prawnych i mi­
mo różnicy zapatrywań swych w pełnej liczbie 
W3tępują na pole wspólnej rady, dokonał się krok 
ważny, by dojśó do owego pojednania i porozu­
mienia powszechnego, które zawsze były celem 
Moich pragnień i oddaję się niepłonnej nadziei 
że przy wszechstronnem umiarkowaniu i wzaje- 
mnem poszanowaniu prawa powiedzie się obra­
dom waszym, osiągnąć rzeczywiście ten cel, któ­
rego w interesie monarchii nigdy z oka spuszczać 
nie należy; i w ten sposób zyskać dla konstytu- 
cyi równie chętne wszystkich’ ludów uznanie.

Ważne i liczne są zadania, które was zatrud­
niać będą.

Już w niedalekim czasie zajmować się będziecie 
projektami ustaw, które do obronnej siły monar­
chii się odnoszą. Wśród obrad nad temi projekta­
mi będziecie się powodowali patryotycznym wzglę­
dem, że w własnej sile spoczywa najpewniejsza 
rękojmia pokoju, który zabezpiecza ludności o- 
woce skrzętności przemysłowej i że monarchia 
zawsze powinna módz występować z całą wagą 
swego znaczenia, gdy wypadki wymagają obrony 
jej interesów.

Treść innego projektu, którym zajmować się 
wam wypadnie, stanowi polepszenie płac inwali­
dom, zaopatrzenie potrzebujących pomocy wdów 
i sierót po poległych przed nieprzyjacielem, da­
lej wspieranie potrzebujących pomocy rodzin o- 
sób powołanych na wypadek mobilizacyi pod cho­
rągwie przez zaprowadzenie taksy wojskowej, 
przewidzianej już ustawą o sile zbrojnej.

Administracya Bośni i Hercegowiny wymaga 
rozporządzeń ustawodawczych, o których w zgo­
dności z Sejmem węgierskim obradować będziecie.

Duchowe i materyalne interesa wszystkich ludów 
państwa z równą pielęgnowuó pieczołowitością bę­
dzie ustawicznem rządu Mojego staraniem.

Usiłowanie sprowadzenia równowagi w budżecie 
rozciągać się będzie przedewszystkiem na wszelkie 
zgodne z istniejącemi instytucyami oszczędności 
i obejmie także budżet wojenny, o ile to da się 
pogodzić z potęgą i bezpieczeństwem państwa.

Znaczne zmniejszenie wydatków publicznych za­
wisło od uproszczenia administracyi w poszcze­
gólnych gałęziach służby publicznej, co do czego 
poleciłem rządowi Mojemu, aby mi poczynił wła­
ściwe propozyeye.

Pokrycie niedoboru, wykazanego prelimina­
rzem, który niebawem] będziej wniesiony, ma 
nastąpić bez odwołania się do kredytu publiczne­
go i bez szkody dla produkcyjnej siły ludności 
przez pomnożenie dochodów. Odnośne projekty 
będą przedmiotem najdokładniejszych obrad wa­
szych.

Ponieważ rozpoczęta kilkakrotnie na sesyach 
dawniejszych reforma poborów bezpośrednich do­
tychczas do skutku nie przyszła, rząd Mój wnie­
sie, korzystając z obszernych prac wstępnych, pro­
jekty nowe, i spodziewam się, że powiedzie się 
Radzie państwa nakoniec doprowadzić do skutku 
ulepszenia naszego systemu podatkowgo, tak na­
gle potrzebnego w interesie sprawiedliwego ro­
zkładu ciężarów.

Z szczególniejszą troskliwością poświęca się rząd 
Mói podźwignieniu pracy ojczystej.

W  rokowaniach co do odnowienia kończących 
się niezadługo traktatów handlowych trzeba będzie 
na to baczyć, aby odwrócić niekorzyści, które 
mogłyby zagrażać naszej produkcji, naszemu han­
dlowi i komunikacyom przez zmianę ustawodaw­
stwa ekonomicznego i celnego za granicą. Kon 
ferencye odbyte w czasie ostatnim otwierają nam 
pocieszające widoki co do korzystnego uregulo­
wania stosunków komunikacyjnych i handlowych 
z państwem niemieckiem.

Wcielenie nowych terytoryów do związku cel­
nego, tudzież założenie składów publicznych dla 
płodów Krajowych w Tryeście każą Bię spodziewać 
trwałego ożywienia naszego handlu.

Rozwój naszych dróg żelaznych i niezbędne 
ulżenie ciężarów połączonych z systemem poręki 
skarbowej w pełnej mierze zaprzątać będzie wa­
szą uwagę. Budowa kolei Arlberskiej, która coraz 
ważniejszą się staje, zawisła od rokowań, ó któ­
rych rychłe zakończenie rząd Mój się stara, aby 
natychmiast wnieść obszerne projekty.

Ustawa uchwalić się przez was mająca o hipo­
tecznych przepisach co do komasacyi gruntów, 
pozwoli sejmom poprzeć zaokrąglenie posiadłości 
gruntowych, tak potrzebnych dla gospodarstwa.

Rewizya ustaw przemysłowych, z uwzględnie­
niem od czasu wydania ordynacyi przemysłowej 
nabytych doświadczeń, ma na celu popieranie in­
teresów przemysłowych, szczególnie przez wzmo­
cnienie drobnego przemysłu i odpowiednie du­
chowi czasu uregulowanie stosunku między fa­
brykantami a robotnikami.

Projekt ustawy o ulgach i ezęściowem zniesie­
niu opodatkowania Kas zaliczkowych ma przy­
czynić się do rozwoju tych instytucyj, tak pożą­
danego dla przemysłu i gospodarstwa.

Zaradzenie nierzetelnemu postępowaniu w in­
teresach kredytowych i uwolnienie] od obowiąz­
ku legalizowania dokumentów tabularnych, odno­
szących się do przedmiotów małej wartości, są 
przedmiotem głośnych i wielokrotnych życzeń. 
Przedłożenia rządu Mego w tej mierze macie 
Panowie zbadać.

Reforma na polu procedury cywilnej i mate- 
ryalnego prawa karnego, do której od wielu lat 
dążymy, ma znowu być rozpoczętą przez wnie­
sienie nowych projektów do ustaw, a Ja  oczekuję 
od Was ostatecznego zakończenia tej mozolnej 
ale koniecznie wskazanej pracy ustawodawczej.

Polepszenie bytu duchowieństwa poświęconego 
pasterstwu dusz, którego zwiększająca się liczba 
nie wystarcza potrzebom, stanowi przedmiot sta­
rań mojego rządu. Mają też być uczynione w tćj 
mierze przedłożenia.

Dłuższe trwanie ostatniej sesyi Rady państwa 
i nowe wybory do Izby deputowanych nie dozwo­
liły zwołać sejmów krajowych jeszcze przed otwar­
ciem sesyi Rady państwa. Okazuje się to jednak 
rzeczą pożądaną trzymać się unormowanój kolej­
ności Rady państwa, Delegacyi i Sejmów, któ- 
raby wszystkim tym ciałom reprezentacyjnym 
zapewniła spełnienie ich zadań, a do tego dojść 
można tylko ich powściągliwością i raźnem zu­
żytkowaniem czasu. (Oklaski).

Z zadowoleniem stwierdzam niezamącone trwa­
nie dobrych stosunków ze wszystkiemi mocarstwami 
Traktat berliński został przeprowadzony w głó­
wnych jego postanowieniach.

Wkroczenie do sandżaku nowobazarskiego zo­
stało spełnionem na podstawie traktatu za przyja- 
cielskiem porozumieniem z Portą.

Będzie to zadaniem mojego rządu zwrócić pełną 
uwagę, na obecnie ułatwioną wytrwałą pieczę

i rozwój naszych gospodarczych stosunków do 
Wschodu.

Czcigodni Panowie obu Izb Rady Państwa!
Liczne dowody wiernej miłości i przywiązania 

ludów moich do Mnie i Mego domu, jako też po­
między ludnością coraz donośniej odzywające się 
głosy za utrzymaniem zgody, w której ludy Moje 
od wieków obok siebie żyły, miłemi były Memu 
sercu.

Objawy te są Mi rękojmią, że i wy ożywieni 
tym samym duchem zgody i umiarkowania na po­
lu konstytucyjnej działalności, przyczynicie się do 
spokojnego, stopniowego rozwoju pomyślności po­
wszechnej.

_ Austrya wierna swemu historycznemu powoła­
niu, będzie przytułkiem dla praw swoich krajów 
i ludów, w ich nierozłącznym zjednoczonym zwią 
zku i stałem ogniskiem prawa i wolności.

A tak rozpocznijcie Panowie z pomocą Bożą 
obrady wasze!

K r a k ó w  9 października. Wczoraj o godz. 
4ej po południu zebrała się Rada miejska w sali 
ratuszowej w celu wynurzenia Siemiradzkiemu po­
dziękowania za ofiarowany do Sukiennic obraz 
„Świeczniki Chrześciaństwa".

Deputacya złożona z radców miejskich: B a r a  
n o w s k i e g o ,  Dra C y f r o w i c z a ,  Ki e s zkow-  
s k i e g o ,  M u c z k o w s k i e g o ,  Dra S z l a c h t o w -  
s k i e g o ,  hr. Stan. T a r n o w s k i e g o  i Dra Z o l l a  
udała się pod przewodnictwem Prezydenta miasta 
do mieszkania artysty w celu zaproszenia go do 
sali radnej. Za wejściem Siemiradzkiego do sali 
w towarzystwie deputacyi wzniesiony został trzy­
krotnie okrzyk: „Niech żyje“.

Sekretarz Rady p. Z a w i ł o w s k i  odczytał u- 
chwałę Rady miejskiej z dnia poprzedniego (patrz 
Czas z d. 8 b. m.) poczem prezydent miasta Dr 
Z y b l i k i e w i c z  w gorących słowach wynurzył 
artyście podziękowanie Rady miasta za dar wspa­
niały. Do podziękowania tego dołączył podwójne 
powinszowanie dla Siemiradzkiego: jedno, że mistrz 
nasz okrywszy sławą swoje nazwisko, a tem sa­
mem naród polski, jako artysta, wprawi obecnie 
wielkim czynem obywatelskim w zdumienie świat 
cywilizowany, który w dotychczasowej historyi 
sztuki znał mecenasami sztuki potentatów świata, 
a nie samych artystów, a drugie, że tak jak wedle 
)oety niemieckiego na złym czynie ciąży prze- 
ileństwo, i zawsze nowe złe sprowadza, tak w o- 
jecnym wypadku szlachetny czyn Siemiradzkiego 
obfity będzie w błogosławieństwa, za wzniosłym 
jowiem przykładem poszli już inni artyści i ofia­

rowali swoje obrazy dla galeryi, a inni obywatele 
zgłaszają się z darami na założenie muzeum na­
rodowego, a tak mamy pewność, że za inicyatywą 
Siemiradzkiego będziemy mieli nową instytucyę 
narodową dla pożytku całego narodu. Na dowód 
tego, że czyn ten szlachetny znalazł już naśladow­
ców, przytoczył prezydent, że p. Muller artysta- 
malarz z Warszawy ofiarował miastu obraz „Od­
wiedziny Jana Zamoyskiego u Kochanowskiego 
w Czarnoleski11, który był na wystawie paryskiej, 
a obecnie u nas się znajduje. P. Saturnin Ś w i e ­
r ż y  ń s k i ofiarował swój obraz olejny obecnie na 
wystawie sztuk pięknych w Sukiennicach znajdu- 
ący się, a przedstawiający „Widok nawy głównej 
latedry na Wawelu".

Nadto otrzymało miasto zbiór rycin polskich 
składający się z mniej więcej dwóch tysięcy sztuk, 
które dawca przeznaczył dla założyć się mającego 
muzeum. (Oklsaki).

Na przemówienie Prezydenta odpowiedział Sie­
miradzki dziękując za zaszczytne uznanie i oświad­
czył, że czuje się szczęśliwym, iż mógł dać ini- 
cyatywę do założenia muzeum narodowego, któ­
remu życzy jak najpomyślniejszego rozwoju.

Odchodzącego artystę pożegnała Rada trzykro­
tnym okrzykiem „Niech żyje“.

Galerya była przepełniona publicznością—szcze­
gólnie płeć piękna była licznie reprezentowaną.

Wiedeń 8 października. Sytuacya pod wzglę­
dem tworzenia się klubów w samem stronnictwie 
wiernokonstytucyjnem , zaczyna się nieco wyj a- 
śniać. Od dwóch dni czynią się usiłowania, aby 
utworzyć wielki klub, do któregoby przystąpili 
członkowie lewicy i nowego klubu postępowego. 
Autorowie tego projektu zwołali onegdaj zgro­
madzenie, na którem zebrzło się przeszło 50 
deputowanych, a prawie wszyscy z dawnego klu­
bu lewicy i nowego klubu postępowego. Celem 
zebrania było utworzenie wielkiego klubu wier- 
nokonstytucyjnego na podstawie programu o któ­
rym referował Dr Banhans w imieniu zwołują­
cych zgromadzenie. Program ten opiera się na 
rezolucjach uchwalonych w Linzu i mniej wię­
cej zawiera następujące punkta: Dalszy rozwój 
konstytucyi, odpieranie wszelkich na nią napaści 
pod względem prawnopolitycznym i narodowym, 
redukcya kosztów na utrzymanie wojska, wre­
szcie pod względ.m gospodarczym cały szereg 
wniosków samoistnych. Po długiej dyskusyi, wktórój 
znaczna większość obecnych była za utworzeniem 
jednego wielkiego klubu, podczas gdy inni prze­
mawiali za utrzymaniem dotychczasowych klubów 
wiernokonstytucyjnych, zgodzono się puścić w o- 
bieg arkusz, na którym podpisać się mają wszyscy 
ci, którzy zgadzają się na utworzenie jednego 
wielkiego klubu, do któregoby należeć mogli 
wszyscy wiernokonstytucyjni deputowani wraz 
z liberalnymi właścicielami wielkich posiadłości 
i z członkami dawnego klubu postępowego, na 
podstawie przedłożonego programu. Nowy ten 
klub, którego utworzenie ma być pewnem, nosić 
będzie nazwę „klubu stronnictwa liberalnego" i 
ma do niego przystąpić także p. He'rbst, który 
na zgromadzeniu nie był obecnym. Naradzano 
się także nad statutami klubu, lecz narad nie- 
skończono, odkładając je do następnego zgroma­
dzenia.

— Zastrzeżenie prawne wniesione w Izbie de­
putowanych przez Czechów, chociaż jeszcze nie 
odczytane, brzmi według Ńarodni Listy  jak na 
stępuje:

„W chwili wstąpienia naszego do Rady pań­
stwa, uważamy za obowiązek nasz oświadczyć, że 
przez krok ten i przez następstwa stanowiska 
prawnego z tego kroku wynikającego, nie odstę­
pujemy wcale od naszych kilkakrotnych, publi­
cznych oświadczeń i od ostatnich odezw wybor­
czych konserwatywnego stronnictwa czeskiego wła­
ścicieli wielkich posiadłości i stronnictwa narodo­
wego, na podstawie których wybrani zostaliśmy, 
i nawet nie myślimy je ograniczać; że przez ten 
krok nie możemy i nie chcemy stworzyć preju- 
dykatu dla prawno-politycznego stanowiska kró­
lestwa Czech i korony czeskićj, które wieloma 

!i rozmaitemi aktami politycznemi jest uznane

i poręczone’ że owszem uważamy nasze 
prawo i obowiązek nasz bronić tego i także 
w przyszłości, tak jak dotychczas i obstawać przy
prawach i roszczeniach, które są uzasadnionejtćm
prawnopolitycznem stanowiskiem.

Ze stanowiska tego naszego przekonania pra­
wnego jesteśmy za tćm, aby naturalna podstawa 
i niezbędny warunek porządku konstytucyjnego 
monarchii polegały na tem, iżby wszystkie roszcze­
nia prawne wszystkich królestw i krajów równie 
były bronione, a ich organiczny, niepodzielny i nie- 
rozwiąsalny związek, ahy otrzymał wyraz i rękoj­
mie, i że tylko w ten sposób można dać państwu 
trwałą rękojmię potęgi i jedności.

Działać wspólnie dla tego wzniosłego celu, 
uważamy za najwyższe zadanie deputowanych 
wszystkich królestw i krajów, a w przystąpieniu 
do zgody i pojednania przy wszechstronnem za­
strzeżeniu praw i interesów widzimy drogę jedy­
nie do celu prowadzącą. Zawsze byliśmy gotowi 
współdziałać na tćj drodze i dlą tego celu, za­
strzegając nasze stanowisko.

Gotowość tę pragniemy dziś także okazać i w 
chwili, kiedy głos narodu domaga się pojednania 
i zgody, kiedy położenie państwa tego wymaga, 
wstępujemy na wezwanie naszego cesarza i króla 
na faktyczny grunt naszych instytucyj parlamen­
tarnych, na który wstępujemy z tem szczerem 
oświadczeniem, aby rękę przyłożyć do zbawien­
nego dzieła zgody.

Praga d. 23 wrseśnia 1879 r.

W  wstępnym artykule zastanawiamy się nad in­
synuacjami, jakie czyni Polakom Nordd. allg. 
Żtg. w uwagach swych nad broszurą La Russie 
ou la Pruss . Dla dokładniejszego zrozumienia 
rzeczy podajemy tu w tłumaczejiu artykuł wspo- 
mnionego dziennika:

„W wydanój niedawno w Paryżu broszurze La 
Russie ou la Prusse, bezimienny autor usiłuje roz­
winąć myśl, że Prusy zamierzają anektować całą 
Polskę, aby „w tym bogatym i kwitnącym kra­
ju" znaleźć przytułek dla niezliczonych swych 
proletaryuszy. Aby to nieszczęście odwrócić od 
Polski, istnieje tylko jeden środek: oto Polska po­
winna z ufnością i szczerą przyjaźnią zbliżyć się 
do Rosyi. Rosy a poda jej z ochotą rękę, albo­
wiem także w Petersburgu uznają już, że ścisłe 
współdziałanie obu wielkich narodów słowiańskich 
jest konieczncm, aby zdobywczój polityce „pru­
skiej" postawić na Wschodzie silną zaporę. Bro­
szura rozróżnia ściśle „Prusy" od „Niemiec," 
gdyż jak mówi broszura, autor poznał dostatecz­
nie te dwa żywioły, aby nabyć głębokiego prze­
konania, że jedność niemiecka w dzisiejszej swej 
postaci, może być tylko prowizoryczną. Autor 
wzywa Prancyę, aby doprowadziła do skutku 
pojednanie między Rosyą a Polską. Jest to, mó­
wi broszura, misya wspaniała, godna geniuszu 
francuskiego, godna pierwszego w Europie naro­
du." Wykonanie tój misyi nie natrafi na niepo­
konane trudności, gdyż jedne wspólne uczucie 
łączy już Rosyę z Polską a uczuciem tem jest 
nienawiść ku Niemcom; Erancya zaś , jeżeliby się 
jej udało pojednać dwa te słowiańskie narody, 
mogłaby liczyć na ich wdzięczność i miałaby 
w nich następnie wiernych na zawsze sprzymie­
rzeńców. Tyle broszura. Słychać, że pewien fran­
cuski mąż stanu stara się usilnie o jej rozpo­
wszechnienie. UWaż&my to za niepodobne do praw­
dy, francuscy mężowie stanu, obdarzeni rzeczywi­
stym rozsądkiem, trudno aby mogli podzielać po­
dobne fantazye polskie. Co do nas, wspomnie­
liśmy o tej broszurze jedynie dla tego, aby poaa- 
zać na tym przykładzie, jak czynnemi są pol­
skie pióra wszędzie, gdzie tylko chodzi o wer­
bowanie nieprzyjaciół przeciw Prusom i Niem­
com, i w którą stronę zwracają się nadzieje w pol­
skim obozie."

Kronika miejscowa i zagraniczna
M a m b o w  9 października.

Od p. Henryka S i e m i r a d z k i e g o  otrzymujemy 
następujące pismo:

Czas w Nrze 231 przytaczając odpowiedź moją na 
przemówienie hr. Wodzickiego, podał ją  w foimie od­
miennej od te j, w jakiej ją  wypowiedziałem. Poczy­
tuję sobie przeto za obowiązek prosić o umieszczenie 
sprostowania. Nie dość głośno zapewne mówiłem, co 
stało się powodem, iż przemówienie moje nieco od­
miennie przedstawiono. Mówiłem zaś w tych słowach, 
jak  powołać się mogę na tych, co mnie słyszeli: 
„Cieszy mnie nad wyraz, że myśl przewodnia me­
go obrazu została zrozumianej,. Z  tem większą roz 
koszą składam go miastu w upominku. Dziękuję 
za wyrazy uznania, ale w takiej mierze na nie nie 
zasłużyłem, bo ofiarność ta która w innych, szczę­
śliwszych społeczeństwach może być poczytaną za 
wielką zasługę — dla nas jest tylko obowiązkiem 
W  imie tego obowiązku przelewają nieraz obywa­
tele krew swoją, zasypują pola kośćmi swojemi. 
Cóż wobec tego znaczy ofiara, która takiem szczę­
ściem się wynagradza — a czym w tej chwili szczę­
śliwy 1.... sami sądźcie Panowie.“

Przy tej sposobności składam serdeczne Bóg za­
płać! za wszystko, co mnie spotkało i przepraszam, 
jeżeli brak czasu i Zbyt wielki natłok myśli i wrażeń 
nie pozwolił mi podziękować osobiście wszystkim tym 
Panom, co raczyli mi nadesłać swe bilety, lub w in­
ny sposób okazali mi swe współczucie.

Wyjeżdżam szczęśliwy przekonaniem, że w naszym 
narodzie nie ginie bez nagrody praca i ofiara. 

Kraków, d. 9 października 1879.
H. Siemiradzki.

— Siemiradzki był dziś w redakcyi Czasu dla której 
przyniósł autentyczny tekst swojego przemówionia do 
hr. Henryka Wodzickiego. Opowiadał nam, iż odbiera 
wciąż z Czech nadzwyczaj, sympatyczne telegramy 
z powodu przeznaczenia Świeczników Chrześciań- 
stwa do Sukiennic.

—  J. I. Kraszewski za przybyciem do Krakowa pier 
wszą oddał wizytę X. biskupowi ]Dunajewskiemu. X. Bi­
skup rewizytował go a jak  się dowiadujemy od tego 
c z b s u  nastąpiła ponownie zamiana odwiedzin. Hr St, 
Tarnowski, którego Kraszewski odwiedził na Szla­
ku, dwukrotnie złożył mu wizytę, a wczoraj pożegnal­
ną gdyż szanowny profesor wyjechał dzisiaj na kil­
ka dni do Paryża. Kraszewski odwiedzany przez wszy­
stkie znakomitości naszego miasta oddaje, obecnie wi 
zyty i wydziwić się trudno, jak  mógł i meźe wszy­
stkim wydołać. Był on pod Baranami u hr. Artura 
Potockiego,] u profesora Szujskiego u sędziwego Dr, 
Brodowicza oraz u wielu jeszcze innych osób, które 
rewizytował.

Kraszewski odwiedził dziś redakcyę Cza 
su, gdzie zastał wszystkich redaktorów i współpraco­

wników obecnych w Krakowie przy pracy. Szanowny 
gość powitany przez członków redakcyi, których wię­
kszą część znał z dawnych czasów, zabawił blisko 
godzinę poświęconą wspólnej rozmowie o sprawach 
bieżących i wypadkach. Przedstawili mu się człon­
kowie administracyi Czasu, mianowi ie p. Miildner 
znany Kraszewskiemu z opisu podróży. Przy poże­
gnaniu zarządca drukarni p. Łakociński zaprosił Kra­
szewskiego do zwiedzenia drukarni Czasu.

Wszyscy redaktorowie i współpracownicy Cza­
su  złożyli w godzinę potem razem wizytę J. I. K ra­
szewskiemu.

-  Na kościół katolicki w Irkucku złożył X. Dr. 
Goczkowski 3 złr.

— Na pomnik Mickiewicza złożył p. St. Górski
10 złr.

—  Na fundusz imienia Kraszewskiego dla teatru 
w Poznaniu nadesłał Dr Ks. Chrzanowski adwokat 
w Kętach 3 złr.

—  P. Ludwik Grabowski złożył na ręce prezesa 
Czytelni Akademickiej 1000 złp., jako dar do funduszu 
żelaznego Czytelni Akademickiej i Szkoły sztuk pię­
knych.

-  Hr. Adam Sołtan, delegowany od Polaków za­
mieszkałych w Gdańsku na jubileusz Kraszewskiego, 
wręczył Jubilatowi wraz z odpowiednim adresem mi­
sterny przycisk do papieru, z orłem polskim i her­
bem Gdańska wyrytym na bursztynie. Obok tego 
przywiózł z sobą hr. Sołtan dla autora „Kartek 
z podróży po Włoszech" dar Marcelego Krajewskie­
go z Florencyi. Jest to obrazek przedstawiający „un 
Fiorentino" w stroju z XIV wieku, któremu za tło 
służy niebo włoskie i widok Florencyi w oddali.

—  Do galeryi obrazów, a względnie do muzeum 
narodowego w Krakowie, ofiarowali za przykładem 
Henryka Siemiradzkiego następujący artyści swoje 
prace: p. M u l l e r  z Warszawy „Odwiedziny Jana 
Zamoyskiego _ u Kochanowskiego w Czarnolesiu", 
p. Saturnin S w i e r z y ń s k i  „Widok nawy głównej 
w Katedrze na Wawelu", p. P r u s z k o w s k i  „Świ­
tezianki", p. A b r a m o w i c z  „Uczta Wierzynka",

B a r ą c z ,  rzeźbiarz „Medalion Siemiradzkiego", 
a p. G o d e c k i  „Biust Siemiradzkiego z marmuru", 
wreszcie p. Aleksander K r y w u l t  jednę z prac 
Gotlieba.

—  Na Jubileusz J. I. Kraszewskiego wyszły z 
drukarni W ł. L. Anczyca i Sp. dwie piękne poezye: 
pierwsza pod tytułem: Czcigodnemu J. 1. Kraszew­
skiemu przez Maryę K .; druga p. t. Pół wieku przez 
Maryę Ilnicką.

-  W opisie balu, danego w poniedziałek przez 
młodzież uniwersytecką na fundusz pomnika dla Mi­
ckiewicza, mylnie było podanem nazwisko damy, z któ­
rą  Prezydent miasta rozpoczął bal. Rozpoczął go z je ­
dną z gospodyń balu p. Maryą Wydżgą, obywatelką 
z Lubelskiego.

- Dowiadujemy się, że obywatelem z Królestwa, 
który złożył na ręce J. I. Kraszewskiego rubli 1000 
w listach likwidacyjnych na pomnik Mickiewicza, ma­
jący  stanąć w Krakowie, jest p. Maryan Koskowski.

—  W sobotę 11 b. m. przypada stuletnia rocznica 
śmierci Kazimierza na Pułaziu Pułaskiego, który zginął 
śmiercią walecznych pod Pavannah w Ameryce dnia
11 października 1779 r. Za duszę bohatera odbędzie 
się pojutrze o godz. 11 nabożeństwo żałobne w ka­
tedrze na Wawelu.

- U naczelnika straży ogniowej p. Eminowicza 
znajdują się w przechowaniu następne przedmioty znale­
zione w Sukienicach po niedzielnym balu: laska sę­
kata, batystowa chusteczka damska haftowana, fularo­
wa chusteczka męzka; prócz tego złożył p. Eminowicz 
w Administracyi Czasu pulares z kilku rublami, rów­
nież po tej zabawie znaleziony. Po wylegitymowaniu 
się mogą być te przedmioty odebrane. Znaleziony 
medalionik złoty i zamieniony paltot doręczył już p. 
Eminowicz dotyczącym osobom.

-  „Dziś dopiero przyjechały resztki Lwowian, któ­
rzy z powrotem przybyli z Krakowa. Naliczyliśmy ich 
tam setkami, a przyznać muszą wszyscy, że tym ra­
zem przyjęto ich tam serdecznie i gościnnie, jak  te­
go przy natłoku ze wszystkich dzielnic zaledwie spo­
dziewać się było można. Pomieszkania były bezpłatne, 
wstęp na wszystkie festyny ułatwiony, a uprzejmość 
specyalnie dla Lwowian i Warszawiaków istotnie do 
największego stopnia uprzedzająca. Między innemi na 
dokumencie restauracyi Sukiennic, który przechowany 
został w gałce szczytowej, były podpisy obok Rady 
miejskiej krakowskiej, i Delegatów Rady m. lwow­
skiej. Tak tedy z prawdziwym smutkiem pożegnaliśmy 
naszych kochanych braci z pod Wawelu — daj Boże 
do widzenia się wkrótce we Lwowie. Czas rozterek 
przeszedł na zawsze — a jedność i braterstwo utrwa­
lone na zawsze. Dzięki tym, którzy się do tego przy­
czynili ! “

T ak  pisze Gazeta Narodowa. Oświadczenie to jest 
już dobrem następstem uroczystości krakowskich. Naj 
chętniej zatem bierzemy Gazetę Narodową za sło 
wo. Nienawiści a nawet niechęci nie było, nie ma i 
nie będzie między Lwowem a Krakowem; nie trzeba 
aby je  dzienniki sztucznie wytwarzały. Niech nieu­
niknione a często potrzebne różnice zdań między or­
ganami wychodzącemi w naszym kraju wznoszą się 
po nad lokalizm, który jest zaściankowością; niech 
te organa pogardzą nieszlachetną bronią podniecania 
wzajemnych rozterek i niech jej w walce ze sobą 
nie używają. Jeżeli nastąpi i utrwali się ten stan rze 
czy w skutku ostatnich dni krakowskich, będzie to 
znamienitym postępem, od dawna dla nas upragnio 
nym. Więcej na dzisiaj ze stanowiska dziennikarskie­
go nie żądamy, choć życzyć sobie zawsze będziemy, 
aby polemika u nas prócz tego, baczną była na go 
dność dziennikarską, przyzwoitość i dobro sprawy 
zwłaszcza wobec obcych.

—  Baligród 4 października.
Baligród z przyległą wsią Mchawą ma przeszło 500

ludności polskiej, żyjącej w mniejszości pomiędzy na­
rodowością ruską. Katolicy obrządku łacińskiego od 
stu lat, bo od pierwszego rozbioru Polski pozbawieni 
zostali swego kościoła i duszpasterza miejscowego, a 
przyłączeni do parafii w Hoczwi, przeszło 2 mil od 
ległej, z której opieki dla oddalenia zbytniego i złych 
dróg przez góry i wody korzystać niemogli. Do tego 
więc przyszło, że jedni porzucali obrządek łaciński a 
z nim i narodowość polską, a drudzy zupełnie zdzi­
czeli, wyzbywając się wszelkiej wiary. Złe stało się 
tem groźniejszem, gdy ustał i wpływ polskiego kato­
lickiego dworu, który przeszedł w ręce żydowskie.

Stan ten arcysmutny nieuszedł uwagi Najp. Paste­
rza, teraźniejszego Biskupa przemyskiego ob. łac., któ­
ry  całą gorliwością pasterską złemu zaradzić posta­
nowił. Od pierwszej chwili powzięcia o tem wiado­
mości, posłał księdza na miejsce, aby tu w jego imie­
niu pasł i tę małą cząstkę owczarni, a żadnej owie­
czki nie puścił na manowce. Ależ wybrał się Pasterz 
na to przedsięwzięcie, jako Apostołowie bez tajstry i 
chleba, bez złota i srebra, bez laski i miecza; bo nie 
było ani centa na utrzymanie księdza, ani kącika na 
jego mieszkanie, ani piędzi ziemi dla wystawienia ka­
pliczki lub kościoła, ani też żadnego funduszu pote- 
mu. Zdawało się, że i ta apostolska gorliwość roz­
bije się wkrótce o niemożność. Lecz nie opuścił je ­

szcze Najwyższy Pasterz Jezus Chrystus swojego ko­
ścioła. Z woli Opatrzności Boskiej zostawiła właśnie 
potenczas ś. p. hrabina z Stadnickich Waissenwolf 
legat na wystawienie częściowe dwóch kościołów w zie­
mi sanockiej i podwyższenie dotacyi dla dwóch księ­
ży, przy nich pracujących. Edmund hr. Krasicki z Le­
ska, znany ze swojej gorliwości o wiarę i narodowość 
polską, widząc tak nagłą potrzebę, ofiarował się do­
dać choćby większą część, którejby niedostało, aby 
powyższy legat jak  najrychlej w życie wprowadzić. 
Na głos Pasterza dyecezyi, poparty hojnym datkiem, 
pospieszyli i inni łaskawi dobrodzieje, jako X. kano­
nik Sulikowski, proboszcz ze Słociny z datkiem 1000 
złr.; ś. p. Józef Ziemiański, kanonik kapituły Przemy­
skiej i inni. Zebrano więc tyle, iż zakupiono grunt 
i dom mieszkalny dla księdza, zabezpieczono jego 
egzystencję, wystawiono kościół murowany, sprowa­
dzono co najpotrzebniejsze aparata do służby Bożej, 
a to wszystko stało się w przeciągu 7 lat niespełna.

W d. 28 września odbyło się poświęcenie nowego 
pięknego kościoła i po raz pierwszy odprawione w nim 
zostało nabożeństwo. X. kanonik Jan Tomaniewicz, 
dziekan leski dokonał aktu poświęcenia; X. kanonik 
Ludwik Praszałowicz, proboszcz z Leska, wygłosił 
kazanie, którem do łez rozczulił nietylko prostaczków 
ale i inteligencyę i kapłanów obu obrządków, licznie 
zebranych. A lad sobie powtarza: „cudem Boskim 
stanął ten nowy dom Boży w tak krótkim czasie".

—  Z  W s e h o w s l i l e g 'o  4 października. 
Mieliśmy tu niedawno sposobność poznać wielce 

miłego gościa, słynnego autora H istorycznych Albu­
mów p. Napoleona Ordę. Od lat 6 poświęca on się 
zdejmowaniu rysunków z gmachów, kościołów, ruin, 
z któremi połączone są dziejowe wspomnienia, lub 
z miejsc, które były kolebką zasłużonych ludzi. Po­
mimo 73 lat wieku zjeździł całą Litwę, Podole, Ukrainę, 
Wołyń i przez Galicyę i Kraków przybył do Wielko­
polski, gdzie odrysował 30 widoków, które stanowić 
mają piątą seryę jego Albumów. Ostatecznie przy­
był on do Rydzyny, aby zdjąć rysunek z zamku; 
odrysował także ulicę miasta Piły wraz z domem, 
w którym Staszie się urodził. Tym sposobem uzu­
pełnił potrzebną liczbę widoków, które już przesłał 
Fajansowi do odlitografowania w Warszawie. Pewna 
liczba obywateli tutejszych objawiła życzenie, aby 
również fich pałace zamieścił p. Orda w Albumie, 
lecz jakkolwiek mnóstwo posiada już rysunków zdję­
tych z okazalszych budowli, z powodu że nie są hi­
storyczne, a wkońcu, że już liczba mająca stanowić 
nowe Album, zamkniętą została, życzeniu temu nie 
mógł zadośćuczynić. Wspomniał jednak p. Orda, że 
nie poskąpiłby i w tym celu swego talentu, trudu i 
pracy, gdyby się zebrało 30 obywateli, z którychby 
każdy złożył 100 talarów w banku Kwileckicgo i Sp. 
w Poznaniu lub w banku Toruńskim, podnieść się 
mające przez autora po ukończeniu wydawnictwa, za 
co odebrałby pojedyńczy przedpłaciciel| po 10 egzem­
plarzy. Rozumie się, że jeden takiej liczby Albumów 
potrzebować nie może, ale zbywające egzemplarze 
odstąpićby mógł łatwo księgarniom do odsprzedania. 
P. Orda będąc dawniej panem znacznego majątku i 
dziś o tyle jest zamożnym, że nie rachuje na zysk 
i z wydania 4 już dotąd seryj Albumu nie osiągnął 
go wcale. Ponieważ jednak wydanie pojedyńczej seryi 
kosztuje około 3000 talarów, chciałby więc mieć, i 
słusznie, cale wydawnictwo pokryte, aby nie potrze­
bował z własnej kieszeni dodawać. Wydał on już 
i tak za wiele odbywając ciągle podróże, nie mówiąc 
już o trudach, często niewygodach i nieznużonej 
pracy, której jedyną nagrodą jest przekonanie, że 
ratujac pamiątki od zapomnienia, przysłużył się ziom­
kom. Słusznie byłoby nadto, aby reszta egzemplarzy 
ponad 300, które przedpłacicielom prześle, szła na 
jego rachunek. P. Napoleon Orda mieszka w Pińsku 
w gubernii Mińskiej i pod tym adresem odbierać 
może zgłoszenia. Mniemam, że warunek, jaki utalen­
towany artysta stawia, nie tylko nie jest wygóro­
wanym, gdyż chcąc mieć dla siebie rysunek tylko 
pojedyńczego pałacu, nie mniejby trzeba zapłacić, jak  
za 10 egzemplarzy Albumu, ale nadto uwzględniając 
niepospolity artyzm owej pracy, jest nad miarę przy­
stępnym—i nie wątpię, że zachęci wielu z moich współ­
obywateli.

utolfcyjjme. Straż policyjna 
przytrzymała: Zofię Ziarnkową, za kradzież płótna 
na jarm arku; Jakóba Maczyńskiego, doróżkarza je- 
dnokonki Nr. 18, za przywłaszczenie pledu, pozosta­
wionego w dorożce przez podróżnego; za pijaństwo 
5 osób.

TEATR. W sobotę d. 11 października: Pier­
wszy gościnny występ p. Heleny M o d r z e j e w s k i e j :  
Dramat w 5 aktach pp. Scribe i Legouve: Adrianna 
Lecouvreur. —  Początek o godz. 7ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny H e j do 4ej prócz poniedziałku.—  Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

—  W piątek d. 10 października: Ś. Franciszka 
Borgiasza.

Wiadomości bibliograficzne.
St. K i j (eński). Portrety. Józef Ignacy K r a s z e w ­

ski .  Warszawa 1879 w 16 str. 62. Poprzednio wy­
szły już portrety Napoleona IH, Leona XIII, Bismar- 
ka, a wyjść mają w dalszym ciągu Szopena i Fre­
dry.

— Do licznych kwiatów, jakiemi zarzucono Jubi­
lata, dorzucić winniśmy wiersz, który na nasze ręce 
z dalekich nadesłano stron:

W I E R S Z
Ao Józefa Ignacego Hiaizewsbiepo

z powodu 50-letniego Jubileuszu.

Zamilkli wieszcze, mistrze narodowi;
Jedni w pielgrzymkę ruszyli światami 
I  gdzieś daleko zagaśli krajowi,
Drudzy, co braci rzeżwili pieśniami,
Strzaskali lirę , złożyli wawrzyny,
Jak gdyby wielka kraju epopeja,
W której z natchnienia wyrastały czyny,
I  gdzie z natchnienia spływała nadzieja,
Miała ustąpić nowej erze ducha! . . .
W polach ojczystych zmilkły wieszcze pienia 
I kraj zaległa jakaś cisza głucha,
Cisza, wśród której jedni ze zwątpienia,
Drudzy z szaleństwa ginęli rozpaczy,
Inni bez myśli jak  piani zalegli,
Na niwę ducha niezwali śiewaczy,
I świętych skarbów ojczystych nie strzegli,
Ale trawili po dziadach spuścizny.
I  smutno było wśród polskiej krainy:
Wszędy gwarzono językiem obczyzny,
Zmalały myśli, i ludzie i czyny, —
A Polska cała zasnęła leniwie,
Jakby się zrzekli już myśleć Polacy!
Aż oto stanął robotnik na niwie,
Aż oto zbudził Bóg męża do pracy, —
I stanąUJózef wśród braci swych koła,



Silny jak tytan, pokorny jak dziecię,
I polską mową do braci zawoła 
A pocznie budzić myśl nową i życie.
We wszystkie struny dzwonił narodowe, 
Wynosił cnoty, a karcił przywary,
Stroskanym ziomkom dawał rady zdrowe,
Pełne zachęty do cnoty, ofiary.
Grzmiał przeciw braci, co w ojczyste śmiecia, 
W stare przesądy, narodowe wady 
Grzęźli z rozkoszą jakby w łożu kwiecia. 
Próżno go niechęć winiła o zdrady 
I o czernienie braci-szlachty koła,
On wśród nich staje z czołem męczennika, — 
Jeśli nieprawdę kto raz dowieść zdoła,
Śmiało do gniewnych sąsiadów zawoła,
Oto pierś moja, uderzcie rodacy!..
Lecz zawstydzeni umilki szermierze,
A on wciąż kroczył wśród cierpień i pracy, — 
Niezmordowany w nadziei i wierze.
A wszędzie zmiatał obczyznę z narodu 
I księgę polską kładł przed kraju oczy;
I wkrótce mimo niechęci i chłodu,
Jak Polska wielka swe prace rostoczy 
Szerokim wieńcem ku ojczyzny sławie.
I księga polska wszędy zajaśniała,
A obce fraszki wygnała już prawie,
Po polsku czyta dzisiaj Polska cała. —
A jak szeroka słowiańska rodzina,
Wszędy twe imie i pracy twej czyny,
Każdy z głębokiem uczuciem wspomina, —
A kraj cię cały dziś wieńczy w wawrzyny,
Za półwiekowe twe trudy, cierpienia;
I woła do cię w radośnym okrzyku
Tyś nie znał w pracy spoczynku, wytchnienia,
Cześć ci potężny polski pracowniku! ...

S. B.

ażeby bez znajomości zasad Rousseau'a lub Pe- 
stalozzego nie był w stanie doprowadzić młodzie­
ży 1) do zdrowego i trzeźwego myślenia; 2) do 
uczciwego i gorącego uczucia; 3) do silnej i sta­
nowczej woli.

Zatem stanowczo odpieram zarzut czyniony gim- 
nazyom, że n ie  w y c h o w u j ą  i w otwartej stoję 
opozycyi do autora pierwszych trzech artykułów, 
jakoby w braku znajomości tak rozmaicie pojmo­
wanej pedagogii leżał upadek gimnazyów.

Twórcy nowoczesnych gimnazyów stworzyli dzie­
ło wiecznej trwałości, bo mające za podstawę 
wieczność t. j. ducha rozwijającego się w konary 
myśli, uczucia i woli. Przeto nie pedagogia, nie 
ilość urojona, ale jedynie „harmonijny skład przed­
miotów stanowiących podstawę operacyjną i do­
kładne wyegzekwowanie pensum nakreślonego14 
są zarodem rozkwitu duchowego życia wśród lu­
dów. Każda jednostka przylgnie w miarę swoich 
indywidualnych zapatrywań do pewnych systemów 
wtenczas, kiedy za siebie będzie odpowiedzielną 
i sobą rozporządzalną, a potęgę myśli, ciepło serca 
i stanowczość woli wytęży spiesząc do celu naj

Upragnj0neg0
(Dokończenie nastąpi).

C2AS z Piątku 10 Października 1879.

Czesi na pierwszym posiedzeniu Izby nie zło 
żyli, jak wiadomo, zastrzerzenia prawnego; nie 
znaczy to jednak, iż go nie złożą, P aterland  bo­
wiem donosi, iż wręcznonem już zostało prezeso­
wi, ale niepodano go do wiadomości Izby, ponieważ

^   oumarroTY,  • 1 • •

Ostatnie telegramy „Czasu/

W i e d e ń  9go października. Wiener Ztg po-
f *1 .. 1 mA a. I InnA Ir. n m U L   .1. 1 .według regulaminu na pierwszem posiedzeniu I da]e odręczne pi8mo Cesarskie z 8 b. m. do'hr. 

żadne przedmioty nie mogą byc wnoszone, jedy- L nJdraggeg0. Jeżeli chociaż niechętnie i z żalem, 
me deputowani składają ślub° ™ ^  J  j prośbie pańskiej o uwolnienie go
to odczytanem zostanie dopiero później, m ożeL urzędu Ministra Mego domu i spraw zagrali-

TTndL™ W- 1 ze Pr®ze8a’ j j  ,  cznych, niech to będzie dla Pana dowodem wy-
—  leszezam y je  w edług N a  od. L is tów  pod) %.• .• {„.Vo riiwvwiezuie do utrzvmn.nin. Iao-o

PRZEGLĄD POLITYCZNY

S p r a w y  s z k o l n e .
Jeszcze w sprawie ankiety gimnazyalnej 

we Lwowie.
III. *)

Depesze telegraficzne.

Berlin 7 października. Zastępstwo sekreta 
rza stanu Bulowa obejmują Radowitz i Bucher 
wydział handlowo-polityczny urzędu spraw zagra 
nicznych pozostaje pod kierownictwem Philipps 
borna. Po odjeździe ks. Bismarka kierować bę 
dzie urzędem spraw zagranicznych jego zastępca 
hr. Stolberg.

Berlin 7 października. Tu zostali wybrani 
w pierwszym okręgu wyborczym Klotz, Ludwik 
Lówe i Parisius; w drugim Strassmann i Langer- 
haus; w trzecim Virchow i Knorke; w czwartym 

(Ciąg dalszy). jZimmermann i Eugeniusz Richter; wszyscy po-
Twórcy gimnazyów nowoczesnych poznali nie-1 stępowcy. Ze znanych innych wyborów podnieść 

możliwość takiej ogólnej zasady, więc delikatnym I wypada wybór Hanela w dwóch okręgach w Po- 
taktem ominęli szkopuł wykluczając wszelkie m o-1 znaniu i Śegebergu. Następnie wybrano: Bennig- 
żliwe spory religijne, polityczne i społeczne i uło-1 sena w Neuhaus, Schmidta w Szczecinie, Griess- 
żyli plan nauk, którego przedmioty rozumnie ilheim a w Kasselu. Kolonia wybrała dwóch ul- 
sumiennie traktowane doprowadzić muszą: „do I tramontanów. Minister wojny Kamecke został wy- 
zdrowego myślenia, uczciwego i gorącego czucia I brany w czwartym okręgu wyborczym w Kóslinie. 
i stanowczego chcenia44. Zdaje mi się, żena mocy I Londyn 7 października. Times donosi z Man- 
takiego rozwoju człowieka, niemożna się ani wy-1 dalay: angielski rezydent wraz z całym persona- 
narodowić, ani stracić wiary i pozbyć się dobrych I lem poselstwa i wieloma angielskimi poddanymi 
obyczajów. Jeżeli francuski chłopiec czyta n. p. I wsiadł na okręt bez przeszkody. W  Mandalay
0 Leonidasie, to pewnie we Francyi marzy o po-1 wszystko spokojnie.
dobnem poświęceniu a nie w Grecyi, i cel osią-1  —
gnięty. Wzór Leonidasa budzi w nim myśl i po- Z Wiednia donoszą nam, że do komisyi parla- 
stanowienie, że tylko jako wierny syn ojczyzny I mentarnej koło Polskie wybrało Grocholskiego, 
można być wielkim i zasłużyć na wiekopomność— I Bauma, Dunajewskiego, Czartoryskiego i Smolkę.
1 tak się ma ze wszystkiemi cnotami. Gimnazyum I Ciż sami przeznaczeni są do porozumiewania się 
Bpełnia przeto swoje zadanie zupełnie, skoro tak z klubami.
rozwiniętą indywidualność oddaje na usługi spo-l Już po zamknięciu dziennika otrzymaliśmy 
łeczeństwu. Religia, sztuka, przyroda, logika ma- wczoraj następującą prywatną depeszę: 
tematyczna obok językoznawstwa i ćwiczeń fizy-l Wiedeń 8 października. Na wczorajszem 
cznych rozwijają wszystkie siły duchowe i fizy-1 wieczornem posiadzeniu Koła polskiego wybrano 
czne a to wszechstronnie. Więcej szkoła zrobić I komisyę do porozumiewania się z klubami auto- 
nie może jako zakład przygotowawczy dla życia, I nomistów. Komisje wyznaczone przez te kluby 
w którem dopiero jednostka rozwinięta do trze? I porozumiewają się dziś co do wyboru prezesa 
źwego patrzenia ma się rozglądnąć i stanąć samo-1 Izby.
dzielnie. Tam już prawo pozytywne weźmie jedno-1 Z depeszy tej wypływa, że jedno wielkie stron- 
stkę w swoją opiekę i utrzyma ją  w karbach I nictwo autonomistów jest już zorganizowane, sko- 
przyzwoitego porządku i nię dozwoli nic takiego Iro poszczególne jego frakcje wysyłają delegatów 
czynić, coby na szkodę (względną!) ogółu wyjść I na wspólne narady. Mamy nadzieję, że organiza- 
mogło. Tam już szkoła za dalsze pokierowanie I cya ta będzie trwałą i wielki przyniesie pożytek 
się jednostki nieodpowiada i ani za jej najwyższy I państwu i krajowi. Stronnictwo wiernokonstytu- 
rozwój i potęgę, ani za najniższy upadek odpo-1 cyjne natomiast dotychczas się nie zorganizowało, 
wiedzialną być nie może, bo obudziwszy w duszy I Członkowie dawnej lewicy usiłują wprawdzie 
niegdyś siłę poznawania dobrego i złego, wolnej I doprowadzić do zjednoczenia wszystkich frakcyj 
woli na własność nie wzięła. I wiernokonstytucyjnych, lecz nie powiodło się to
 ̂ Jakiż z tego wniosek? Oto, że poznanie dzie-1 dotychczas, chociaż są pewne widoki, że się po- 

jow wychowania może być bardzo pięknem i chwa-1 wiedzie, tak przynajmniej twierdzą dzienniki wiedeń- 
lebnem dla nauczyciela ale nie takiej doniosłości, Jskie.Wtakim razie utworzonym zostanie jeden wielki

I „klub stronnictwa l i b e r a l n e g o . 44 Nowa ta na- 
*) Artykuł ten podajemy w dalszym ciągu dwóch I zwa będzie daleko stosowniejszą od dotychczaso- 

poprzednich) patrz Czas Nra 164, 166, 192, 193),|wej stronnictwa „w iernokonstytucyjnegoktóra 
z tem jednak wyraźnem zastrzeżeniem, iż na niektó-1 była po prostu lucus a non lucendo. Do tego 
re oryginalne poglądy autora nie godzimy się, lecz I nowego klubu należeć ma dawna lewica, stary i 
dla ważności sprawy musimy dopuścić dyskusyę pu-1 nowy klub póstępowy, lecz zgoda ną wspólny 
bliczną. I program jeszcze nie jest osiągniętą.

deputowani składają ślubowanie. Zastrzeżenie zado£<: J Vnię prośbie pańskiej o uwolnienie go 
to odczytanem zostanie dopiero później, może ■> ■'__._i.f_. nr—  : ------- -----  &.

. „ - J® , Ye.am», listów  poa L 0kiej 'ceny, jaką przywięzuję do utrzymania jego
wei w re^n ' Czeskl dzienmk wierdzi, ze najpier-1 krowia. Znosiłeś przez szereg lat najbogatszych
e-era i Ol!™ yt* f 0* “ “r l ™  ^  w  ^  i w wypadki i najpamiętniejszych epok brzemię 
fpnin 7n ,!  ^ r. I ciężkiej odpowiedzialności z odwagą, siłą i sku-

rl i- łD1-e’>! 26 ^s™owie.,  . ej N. Pan uzy- Lfei i możesz z najzupełniej usprawiedliwionem
n,e'jy razen> znaj aJ$cyc,h 8ię w niem, zadowoleniem wystąpić z kóła działalności, z jaką 

, 1010 co do prawnego s -nowiska.  ̂ Sądząc i raonarcj1jd j domowiMojemu oddałeś najwybitniejsze
nto ' ? S rzerzaaia ^ noslc 7 moz?a > 12 ,esi usługi.!Ustąpienia pańskiegonieuważamjednakby- 
me mysią opuście Rady państwa i p r z y p o m i n a ł ^  zf zamJ ięcie twojego politycznego za-
j .  rzeze!'.e posłow po s i , ledy weszli L od^  owszem twoje przywiązanie do mojej osoby

sejmu pruskiego. Konserwa ywne organa cze- j 0f}arne poświęcenie, z jakiem mi je udowodniłeś,
s le me podają tego zastrzezema. są mi rękojmią, że jak najchętniej pójdziesz za

Nowy minister sprawizagramcznych bar. Haymer- J oim g| 0Sem, na jakiemkolwiek polu znów zapo
e, z ozył wczoraj, _ jako a i, przysięgę w ręce trzebowałbym twoich doświadczonych usług. Naj- 

N. Pana. Ogłoszenie jego nominacji powmnoby I upełniej8Z'  Moje zaufanie uniesiesJz równie6z sobJą
więc zis nastąpić. , . . , jako Moje najwdzięczniejsze uznanie. Odręczne

n e f S J ^ i b *****
zbie deputowanych dostało się wszystkim odcie- P lm®tr.em domu cesarskiego i spraw zagranicznych 
niom partyi liberalnej tylko 132. Przy tak uszczu- 1 ?adaj? mU PrzewodniRtwo w Radzie 
plonej liczbie, partya ta  straciła dawne swe 4row- # , .
znaczące stanowisko i pod tym względem nie Wiedeń 9go października. W  Izbie wyższej 
zajdzie żadna zmiana, chociażby nawet przy wy-1 mi'- dz7 pismami nadeszłemi znajduje się wniesio- 
borach ściślejszych pozostających jeszcze 2 1 1 Prze  ̂ księcia Karola Schwarzenberga, księcia 
miejsc wątpliwych, znaczniejsza ich część miała I Lebkowitza, hr. Chotka, Ilaugwitza i Fryderyka 
się jej dostać w udziale. Reszta głosów rozdziela I i  1Jna zas7rzeżenie praw królestwa czeskiego, 
się w następujący sposób: Konserwatywni 136,1 , r .^  odmawia temu pismu wszelkiego
partya centrum 98, Polaków 19, oprócz tego 4 znaczeni,a> ż?1® ma °.no am praktycznych, ani pra- 
partykularystów a o 2 deputowanych niewiadomo skutków. Książę S ch w a r  z e n  be r g od-
do jakiego należą obozu I powiada, że od czasu zaprowadzenia ślubowania

W Poznańskiem wypadły wybory bardzo po- zastf eżani? takie ma. b\ dź. co. b^dz j e ż e n ie ,  
myślnie skutkiem wzorowo urządzonej agi tacy i. . h0™18! 1 adresowej, złożonej z 21 członków, 
Do dawnej liczby dwunastu posłów, zyskaliśmy 3 wI bra.m: Arneth Haerdtl, Hasner, Fryd. Lieeh- 
nowych deputowanych, dwóch w okręgu oborni- “ em> PleaeJ> Schmerling, Scbonburg, Wrbna, 
cko-poznańskim, jednego w szubińsko-inowrocław- Falkenhayn Wmterstem C z a r t o r y s k i Metter- 
skim. W samym tylko Poznaniu, stanowiącym I aicb’ ^utschker, Leon Thun, Rechberg, Hubner 
osobny oferęp: wyborczy kandydatura p. W ła d y - |~ 'ro} Sc^ arzenb©ig, Hem, Tmti, hr. Salm, hr 
sława Niegolewskiego uległa kandydaturze nie- 0 z 1 c \
mieckiej. Wogólności na 29 krzeseł poselskich Wiedeń 9 października. Fremdenbldtt mó- 
z Poznańskiego, wybrano 15 Polaków a 14 Niem- wi%c 0 mowie Ironowćj, powiada, że zapewnić 
ców. Wybrani posłowie polscy są następujący: I konstytucyi ogólnie radosne uznanie wszystkich 
Władysław W i e r z b i ń s k i ,  Kazimierz K a n t  a k, I Indów, jest celem gabinetu br. Taaffego. Pier- 
Stanisław R ó ż a ń s k i ,  Stanisław S t a b l e wski ,  vyszym wielkim i rozstrzygającym krokiem jest 
X. dr. J a ż d ż e w s k i ,  Juliusz P i l a  s k i ,  X. dr. wstąpienie na pole konstytucyjne opozycyi pań- 
S t a b l e w s k i ,  Seweryn R a d o ń s k i ,  Stanisław stwowój. Obfity program rządowy nie obejmuje 
C h ł a p o w s k i ,  Teofil M a g d z i ń s k i ,  dr. Henrykh»m jednego przedłożenia, któreby różnice pań- 
S z u m a n ,  dr. Franciszek C h ł a p o w s k i ,  Antoni stwowe rozbudzić, waśń wewnętrzną zapalić mo- 
S w i n a r s k i ,  Hipolit T u r  no, Józef G r a b s k i .  Rzeczą jest stronnictw spełnić swój obowią- 
W Prusach zachodnich wybrano wedle wiadomo- zek> objawić ducha umiarkowania i pojednania, 
ści. jakie nas doszły, czterech Polaków. nie wywoływać ani zaostrzać żadnych sporów,

Dni steru spraw zagranicznych ks. Gorczakowa które Przez wstąpienie Czechów wprowadzone zo- 
zdają się być policzone. Times, który jeszcze stały na drogę załagodzenia, że na nowo wskrze- 
przed kilku dniami utrzymywał, że spotkanie się 8zone tylho większe jeszcze złe sprawićby mo 
kanclerza rosyjskiego z niemieckim, chociaż nie|§dy, i Pre*se pisze: Deputowani odczuli bez wąt- 
jędzie miało donośnego znaczenia, nastapi jednak I pienia silne wrażenie, że ich czekają bardzo wa- 
w końcu listopada, modyfikuje dziś swe zdanie żne zadania prawodawcze, że ogólny interes pań 
co do pozostania jego w urzędzie, utrzymując, stłra w tej chwili przeważa nad wszelkiemi ży- 
że chociażby dymisya ks. Gorczakowa była już czeniami i wymaganiami, które skierowane są do 
zdecydowaną, nie może nastąpić w chwili pole-1 zaspokojenia interesów poszczególnych. Mowa tro- 
m ik i .................................... ... ..................

protestach przeciw wyborom, oraz o projekcie usta« 
wy o zarazie bydła, Poleca odczytać prawne za­
strzeżenie czeskich deputowanych. Weber i towarzy­
sze wnoszą projekt ustawy w przedmiocie pro­
centów i innych opłat przy w interesach kre­
dytowych. Następuje losowanie na oddziały. Na­
stępne posiedzenie we wtorek.

B u d a-P ea*t 8 października. W  sejmie wę­
gierskim przedłożył minister sprawiedliwości Pau- 
ler projekt ustawy dotyczącej nadania przywile­
jów oddziału hipotecznegojBanku, węgierskiemu za­
kładowi kredytowemu ziemskiemu. Prezes ministrów 
Tisza przedstawia następnie obecny stan odbu­
dowania Szegedynu. W  ministeryum spraw wewnę­
trznych wpłynęło w składkach przeszło 2,600,000 
złr Minister podaje szczegółowy spis dawców wię­
kszych sum i dawców z poszczególnych krajów. 
Prawie wszystkie kraje świata reprezentowane są 
przez większe lub mniejsze sumy. Pieniądze zło­
żone są w kasach oszczędności i w swoim czasie 
oddane będą według swego przeznaczenia. Spra­
wozdanie ministra przyjęte zostaje do wiadomo­
ści. Prezes ministrów przechodzi w końcu do o- 
branych przez rząd i obrać się mających środków 
wobec grożącej nędzy. Głodu niemożna się oba­
wiać, lecz w niektórych okolicach będzie w ciągu 
roku pomoc potrzebną. Niezwłocznie trzeba Bię 
starać o to, aby ludność zaopatrzoną była w ziar­
no. Nadżupani mają sobie polecone, zapobiedz 
najnaglejszym potrzebom; zresztą rząd w swoim 
czasie wniesie propozycye swe na podstawie ra­
portów nadżupanów.

P a r y ż  8 października. W. Książę Konstanty 
schodząc ze schodów w hotelu du Louvre, doznał 
zwichnięcia i przez dwa tygodnie w łóżku pozo­
stać musi.

P a ry ż  9go października. W. książę Konstanty 
zerwał sobie zstępując ze schodów hotelu ścięgno 
w kolanie. Lekarze polecili mu najzupełniejszy 
spokój i spodziewają się, że W. książę będzie 
mógł we środę odjechać do Petersburga. „Bióro 
Havasa44 zaprzecza wiadomości o różnicy zapa­
trywań gabinetu i oświadcza, że ministeryum po­
wzięło jednomyślnie postanowienie względem od­
rzucenia całkowitej amnestyi.

L on d yn  8go października. Timcs donosi 
z Khelah-Gillay z 4 b. m. : Brygada Hughes 
odmaszerowała w kierunku Ghuzui i pozostawiła 
6 kompanij piechoty, szwadron kawaleryi i dwa 
działa jako osadę fortu. Milicja krajowa została 
zluzowaną. Sąsiednie pokolenia zachowują się spo­
kojnie.

L o n d y n  9 października. Tutejsza prasa wy­
raża się o austryackiej mowie tronowej bardzo 
życzliwie.

L o n d y n  9 października. Roberts donosi z Cha- 
rasaib 6 b. m.: Rekonesansy wysłane na wszy­
stkie do Kabulu prowadzące gościńce, napotkały 
znów na siłę nieprzyjacielską. Po zaciętej walce 
zdobyły wojska angielskie z wielką walecznością 
obsadzone przez nieprzyjaciela punkta między 
Charasaib i Kabulem, ścigając nieprzyjaciela 
w bezładnej ucieczce. Straty angielskie wynoszą 
85 poległych i rannych Anglicy zabrali 12 dział i 
2 chorągwie. Roberts spodziewa się 7 b. m. być 
w niedalekiej odległości od Kabulu.

miki dzienników niemieckich z rosyjskiemi, już nowa stawia program pracy, który z góry cieszy 
dla uniknienia pozoru, jakoby Rosya pogróżkom si§ przystaniem nań wszystkich stronnictw i zdol 
dziennikarstwa niemieckiego uległa. nym Jest sprowadź ć porozumienie i pojednanie

Sułtan przyjął posła czarnogórskiego Stanka umysłów. Reakcyjnego kierunku nikt w mowie 
łankowieza bardzo łaskawie i zapewnił go, że I tronowćj dopatrzyć nie zdoła. Deutsche Ztg stwier- 

władze jego dołożą wszelkiego starania, ażeby dza z zadowoleniem, że prawie wszystkie reformy, 
okupacya Pławy i Gusynia odbyła się spokojnie. które w programie pojedynczym liberalnym, depu- 
nnego w tej mierze usposobienia zdają się być I towanym jako potrzebne zapowiedziane były, 

Albańczycy. Pol Corr. odbiera zawiadomienie Iw mowie tronowej zaproponowane zostały Radzie 
z Cetynii z dnia 8 b. m., że Albańczycy groma-1 państwa. Nie można będzie ministerstwu odmówić 
dzą się w znacznej ilości Iw okolicy Andryjewacza I świadectwa, że zapo wiedzeniem wielu przedłoźeń 
z wyraźnym zamiarem stawiania oporu okupacji I wypraedza żyezenia i potrzeby. Ęxtrahl dt mówi: 
czarnogórskiej, co dało powód Czarnogórcom do I Faktycznie nic temu nie stoi na zawadzie, aby 
rozwinięcia znaczniejszych sił wojskowych w celu I życzenia Cesarza w całej pełni doszły do skutku 
zajęcia przydzielonych im traktatem berlińskimi i godło cesarskie znalazło pełną życia ilustracyę 
obwodów. w jednomyślnym ku czysto austryackim celom

W  czasie audyencyi pożegnalnej w Monzy, król I skierowanym parlamencie. Gdy Czesi uznali kon- 
włoski przyjął bar. Haymerlego z nadzwyczajną I stytucyę, można z nimi mówić i rokować, żadna 
grzecznością i udzielił mu wielką wstęgę orderu bowiem konstytucya nie jest tak ułożoną, aby po- 
Sgo Maurycego i Łazarza. została wiecznie niezmienną w odlanej raz formie.

Wiedeń 9 paźdz. Przewodniczący najstarszy 
wiekiem zawiadamia Izbę deputow. o nadeszłych

K u r s a .  — Wiedeń 9 października, g. 2 m. 30 
j o  poł. Renta papierowa 67-95. —  Renta srebrna 
>9‘30. — Renta złota 80’65. — Losy z r. 1869 
: 25-75. — Akcye Banku Narodowego 835-—. — 
Akcye kredytowe 264‘30. — Londyn 117'05. — 
Srebro —•—.— Napoleony 9-311». — Lombardy 
81’75. — Losy z roku 1864 157‘50. — Akcye 
tolei Karola Ludwika 240*50. — Akcye kolei 
wowsko-Czerniowieckiej 137-—. — Akcye kolei 

węg. półn.-wschod. 128*—. — Anglo-Bank 133‘60. 
Obligacje indemn. galic. 94‘—. — Losy prem. 
węgierske 103-—. — Akcye kolei Koszyeko-Bog. 
113‘50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 129‘50.

Listy zast. hipoteczne 97‘10. — Marki 57’75. 
łubie 124-12. — 6% Listy zasta. galic. Zakładu 
credyt. Ziem. 93‘—.

Usposobienie giełdy: słabe.
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4 CZAS z Piątku 10 Października 1879.

*
Za duazg Diaśmiertelsej pamięci

KAZIMIERZA na PU Ł A Z IU

FnM tefo
nieskalanego bohatera i nieustraszo­
nego dowódcy Konfederaeyi Barskiej, 
jenerała amerykańskiego, poległego 
śmiercią walecznych w obronie swo­
bód amerykańskich w dniu 11 paź­

dziernika 1779 r. pod Savannah, 
odbędzie eig

w sobotę d. 11 października b. r.
o god*, llej rano 

jako w stuletnią rocznicę śmierci
Nabożeństwo żałobne

w Katedrze na Wawelu.

Medale srebrne Kraszewskiego
SfcSr5* p o  ***** 3  * g s Ę

są do nabycia u

IW. Słowackiego
przy ulicy Grodzkiej w Krakowie.

Medale tegoż samego stemola, bite z 
cyny angielskiej (Britania) są po cenie 
50 centów. Przesyłki odwrotną pocztą na 
żądanie przesyłam. (2602 2-3)

f (2616.

Za duszę ś. p.

JdufaJideuieg©
odprawiać się będą

Mu&e  ś w i ę t e
w kościele Ś. Barbary 

w sobotę d. 11 października b. r.
o go danie 10 sj zrań*

W i t p f f l i t f i r a s w  Tł-adw 7 poI‘JH JC 'k S 1.® gkim i niemieckim, a rzą-
dowjmi egzaminami, ore,?, kilkuletnią praktyką, z 
chlabmsitć świadectwami, żyezy sobie dla polepsze­
nia bytu po«»,dy każdego esrasa. Wiadomość w 

Kantorze PR. MIKULSKIEGO w Krakowie. 
(2613)

I I  Wiśniowskiego
Kraków, Rynek Nr. 17,

I przyjmuje zamówienia na: a lf  je r  to  fi/p  i  ą  
(fotodruk), c y n k o y ra f ią ,  oraz fo to l i to ­
g ra fią . — Cennik przesyłam na żądanie.

1 [2524-5-8J

| I  UMml M i l a  osier, ehiopcćw
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 141 

■ nabyć można:
Cebulek holender. hiacyntów i  o doniezek szt. c.20—3 5 

.  gruntu „ 8—15" * mi * '  K 1A„ tulipanów » 5 —10
„ facetów i narcyzów „ 5—10
.  krokusów » 3 ------

liiij białych i zwykłych ,  10-----
„ iii j nakrapisn ca „ 50 —

. czerwonych „ 50-----
Wy*adków Viola tricolor (br-tkór) 100 szt. 2 złr 

„ phloiów piramidalnych tylko
w najnowszych ndinisoach 10 szt. o. 60 

Szczepów owocowych w doborowych gs- 
I tnnkseh i różnego kształtu szt. od 40 c. do 1 złr 
Krzewów ozdobnych 100 sztuk 4 „

1 Róż remontantów wysokopiennych szt. 60 c. do 1 *
, „ sztnbrowych „ 40» — —

. „ Bmsigeznych .  3 0 —
I j*kot«ż wszelkich roślin tak cieplarnianych jak man- 
Iźcryjnych po najumiarkówańszej cenk. (2498-5 10)

patent, rewolwery!
(system u Sederl).

n a j n o w s z y  w y n a la z e k .
Rewolwer ten jest tak konstruowanym, że każdy po wystrzale wypróżniony na-1 

3Ój sam wyrzuca, przezco odpada niemiłe czas zabierające wyjmowanie wystrzelo-j 
nych brudnych nabojów, jakie znachodzi się przy wszystkich innych rewolwerach.! 
Można więc rewolwer znowu nabić bez otwierania jakiejkolwiek zasuwki. Ta korzyść 
rewolweru daje więe potrójną szybkość strzelania i przewyższa wszelkie dotychczas 
istniejące rewolwery.

J e d y n y  s k ł a d  dla wszystkich europejskich i zamorskich państw, tudzież j 
główny skład rozsyłkowy utrzymuje (2552)

Antoni Ign. Krebs
w Wiedniu, I., Wollzeile 1 i 3.

M ą k ę  k o ś c i a n ą
p i P i W i i f

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3Va do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p l o m e m

'j m e s -!■ £ “ 2 Ł S 3 5 5 sH e le n y  WowoteekleJ w Krakowie, I pisanych, lub W  i k g f e i l C y ę  f l ir t

F B A W F I J S K A

ulica Gołębia niższa L. 183. (2615-1-3)

Mfcda porządna panna
nismka, snająca sig na przystrajaniu sukien, ciosa­
niu i trócig na krawiecczyżnis, poszukuje, mniej 
zważając na płacę jak na dobre obejście, posady u 
damy j*ko panes pokojowa. Łaskawe oferty A . B .  
p w sts r e s t a n t e  ' f a r a ó w .  (2614)

I  R olników  S. M ikiickiego  
w  K rakow ie.

O w czesne zam ówienia  
I uprasza się. (1907-21-24)
[Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. Siontej I Maksi
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4.

kiemi kobiecemi robo­
tami doroowemi szuka miejsca do dzieci 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadesłać ;|Posziikuje sip fortepianu tali pianina
C a r l  Ł o s e r t ,

11IU UpiMIOUHP . a V
i a i ib o r ,  Braustrasse 2.1 Wiadomość w W i s l i c z c e  pod adresem
(2549) __________ I m .  l i o s z l i O .  (2561-4-3)

Hl@SZk31li6 Kamionka piętrowo, w Tar 
n o w i e  na placu

p a r t e r o w e ,  składające się z 3 pokoi, | Kazimierza Nr. 139, jest z wolnej ręki do
nyży i kuchni, w domu F. Hoclisti 
m a  na plantacyach przy ulicy św. Ger­
t rudy  pod Nr. 92 — jest Każdego 
e z a s u  d o  wynajęcia. (2606-1-3)

Do wynajęcia
m i e s z k a n i e  parterowe, położone 
przy plantach, składające się z obszernego 
salonu powierzchni 65 metrów, dalej z 3 
pokoi, przedpokoju i piwnicy. Mieszkanie 
to może być wynajęte nietylko dla osób 
prywatnych, ale także dla urzędu lub dla 

szkoły.
Bliższa wiadomość u Zarządcy browaru 

Goetza na Piasku w Krakowie. (2612-1-3)

HKĄOĆA
który przez 20 lat gospodarował w wiel­
kich majątkach i w tychże gospodarstwo 
postępowe urządzał, z chlubnemi świadec­
twami, poszukuje odpowiedniej posady za­
raz lub od Nowego roku. Bliższych szcze­
gółów udzieli Biuro zleceń L. Trzetrzewiń-

sprzedania. Wiadomość w drukarni p. W. 
\Angelusa w Ta r n o w i e .  (2589-2-3)

Wyszła z druku odbitka z „ C z a # u “

ż y c i o r y s ó w  p o s ł ó w  n a s z y c h  do R a d y  P a ń s t w a

Heprezeataeya kraju naszego w R a te  państwa
1§V0 r.

Kraków 1879 r., w 8ce, stron 243.
Książka ta odbita tylko w 200 egzemplarzach, sprzedaje się 
wyłącznie w Administracyi „Czasu" po 2 złr. za egzemplarz.

» 0 ł © ® O 0 € H 3 ^

Wastępujące dzieła są do zbycia 
I po bardzo u m i a r k o w a n e j  cenie

I w biurze niczpelskiei H Noioleckiej
u lic a  G o łęb ia  n iż s z a  Ł . 1 8 3 :

1) Historya konia w 3ch tomach wraz z a- 
tlasem 100 rycin obejmującym, przez hr.

| Czapskiego. 2) Album złożosm z 43 foto- 
grafij, format in 4o, przedstawiające widoki 
i znaczniejsze gmachy w Petersburgu. 3) 

[Takież album z 26 fotografiami, przedsta­
wiaj ącemi widoki i znaczniej sze_ gmachy 
w Moskwie. 4) „Przyjaciel dzieci", pismo 
tygodniowe illustrowane, wychodzące w 
Warszawie, pierwsze 4 roczniki od 1861 
do 1864 bardzo pięknie oprawne. 5) „Czy­
telnia Niedzielna**, pismo tygodniowe, wy­
chodzące w Warszawie, 5 pierwszych ro­
czników od 1856 — 1860. (Oba te pisma 

J dziś już rzadkości bibliograficzne). 6) „Zo­
rza", pismo tygodniowe dla ludu, wycho­
dzące w Warszawie', 4 pierwsze roczniki. 
7) R ó żn e  d z ie n n ik i i  b r o s z u r y  p o ­
lity c z n e .  wychodzące we Francyi, w Lon­
dynie itp., tyczące się spraw Polski, mia­
nowicie z epoki 1861—1865 r. (2597-2-)

OBWIESZCZENIE

98?

nunw ii i mmmmm  m iłs
bardzo gustowne, ferwa!** i tanio.

J. G, St Ł Franki,
m o h h m m  I TAFIOIROWIE,' .1767 66 )

firnu tóoioR* 1816 s., o& m am m  Esadataii,
W t e f A f t in *  Ą l t a r a  ■ W * .

asfcsa asm SshSlisrhof®.
Albom ise&M {mgmkte tifdiwd*) s objaśaiajwjra mmSsima as w»t«w«a * «r.

I*rzeelw ły sin ie
mmte-M włosów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodzą codzienne nadchodzące kro- 
daotwa i pisma dziękczynne, zapobiega sam tylko jodynie§ tą f« ts  fgfiiHs.wjr ® r a  H o r% sa
raeozfwiśeie sadświająoy w ewojem działaniu, bo nistylko nsnm wspomniosie dt.

  —  itle sWe?3;i s-ilBomi pożywczenu cząstkami skład-weań, które trading zsaad nauki
potrzebne są v?ło*om, pnywr&ca zdrowie oborym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.

t e a i  hI u iI c m b o h i  dMłnJusMtSfa *SK«ś«rIą » I « » 1 I « * » » «  i w l u 4 « « t w »
F em ie 'd a cy  t e M a i  n w s tg p iĘ ią p e t
Ja takie adzudas chgteis należną pochwałę Taninowemn olejkowi Dr Morwa. Nietylko potwtay 

msł on mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włozew 
W iedeń. A n d w i l 7 <
Rozliczne środki, » 6 m h  nijwałem, nie zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero gdy 

M poradą mego lekarza spróbowałem olejku t«nmow«go Dt Morwa, uennął on to złe w krótkim czane. 
Osnję się więc obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwalę a wynalazcy najgorętozc |
ośsiadszyć podziękowanie. __

P ra g a , 10 lutego 1877 r. IŁŁtztsM y.
Dostać można we fluckach po 9 i pa 1 złr. w® LWOWIE u pana l y g n o n t o  R u e fe w m , J 

apteco pod srebrnym orlsin ulica Krakowska. .
Żądać należy wyraźnie: O l e j k u  B r a  [1962 11-241

.. O ł
L 2137. —— —  2579 3 3

Magistrat miasta Podgórza podaje 
do publicznej wiadomości, iż celem 
wydzierżawienia miejskich kamienio­
łomów na przeciąg trzech lat tj. od 
dnia 1 stycznia 1880 r. do 31 gru­
dnia 1882 r., odbędzie się w dniu 
16 października 1879 r. o godz. 9ej 
rano w gmachu magistratualnym pu­
bliczna licytacya.

Cena wywołania 1,620 złr. w. a. 
Wadyum 10% od ceny wywołania. 
Oferty pisemne przyjmowane będą 

do końca ustnej licytacyi.
Bliższe warunki licytacyi przej­

rzane być mogą każdego dnia w go­
dzinach urzędowych w biurze Magi­
stratu.

Podgórze d. 1 październ. 1879 r. 
Burmitrz: F. Nowacki.

I kapitelem 500 zlr.
można na giełdzie 100 złr. miesię­

cznie zarobić.
Za wkładkę poręcza się. Listy z calem nsżwisMetc 
przyjmuje i punktualnie odpowiada Jf«tv ® . A a  

j Si autor wymiany „sum Ba »ptt>eff>t* w W iedniu, 
VII, Burggasse Nr. 5 (2346-11 )

_______________
S A L o m  M Ó R

I PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

MmMIST01SIIEJ
Kraków, Rynek 4 6 ,1 p • 

poleca na sezon jesienny wielki wybór 
kapeluszy paryskich i wiedeńskich po 
cenach od 3 złr. i wyżej. ■— Obstalunki 
wykonywują się w 24 godz. (2219-19-)

Zawiadom ienie.
Niniejszem zawiadamiam, iż kan- 

celarya firmy „ M .w ia tk O W S & i  
F i l z e r 44 przeniesioną została 

do składu węgli niżej podpisanego, 
ulica Zwierzyniecka Nr. 4 2 ;  wszel­
kie więc zaległe należytości tylko 
tamże uiszczane być winny.^

Zwracam również uwagę intereso­
wanych, iż tylko te kwity i preten- 
sye uwzględniać będę, które własnym 
moim podpisem pod stampilią firmy 
opatrzone będą. a to na podstawie 
poprzednio zrobionego aktu notaryal- 
nego między mną a p. M. S. Pilzerem. 

(2488-3 3) J a n  S A w S a t k o w s k l .

i
p r z y  u l ic y  D o m in ik a ń sk ie j p o d  l. 

4 9 0 , I I  p ię tr o ,
przyjmuje do prania, odczyszczania 

i wywabiania z plam:
suknia damskie i męskie, bez zmiany fasom, gatun­
ku, koloru i właściwego połysku: paletoty aksami­
tne; cbMtki weSn ans, białe, włóczkowe, hmsowc 

' szstine koronkowe, wca’ki krooows, g a z  os o krawat­
ki, parasolki, pończochy jedwabne, 111 d eo.>sss, 
buciki balowe; lioirw nlłl wszslkiego rodzaju, firan- 
i-i; jnfóra białe do irani*. farbowa la o âz fiy- 
zowania; k w is ity  d ) oiświeżania; I ia f ły  do 

|drukowania, rysowania i wykonywam*
I dług ni.świeźszyoh wzorów. (25b/-o-j

Do sprzedania
szala starośw iecka i m ło- 
car ni a ręczna w R y n k u  pod
L. 39. B liższa wiadomość u portyera.

(2486 3 3) ■

S b I f s  d a  s p r z e d  * n j i .
I Obszar dworski z dobremi zabudowaniami, 
ogrodem, łąkami, lasem dostatecznym na 
swoją potrzebę, wszystkiego około 200 m., 
jest pod dogodnemi warunkami do sprze­
dania. Od Krakowa odległe śą dobra o 3 
mile, od kolei 1 x/2 mili. Bliższa wiadomość 

I bez pośrednictwa u adwokata p. Dr. / .  Ro- 
seńblatta w K r ak owi e .  (24Qo-4-4)

“€ j

GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC 
d la  c ie r p ią c y c h  n a  ż o łą d e k  i  sp o d n ie  c z ę ś c i  c ia ła .

Utrzymanie zdrowia zależy po największej części od czyszczenia i czystości soków 
krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to osiągnąć, jest najlepszym i najsku­
teczniejszym środkiem.

B.k .

W
liaiersc io siijstia i r&p!atorem 

• i pnewietrianiBi,
FABRYKA POŚCIELI

oraz
|@fełiid ineblt śeflasnych

Igiiteeg# lajiia
W KRAKOWIE 

tu Rynku głównym, przy linii A — B  
pod N r. 35,

skiego  w  Krakowie, hotel Saski. (2505-5-5) i poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom,
—   .......... i 1 ......— — I jakoteż utrzymującym pensyonaty,

Fin łóżk a  żelazne z kompietnem
L /U  ^  |  j i  / j U U t l l l l  U I urządzeniem dla uczniów i uczennic,

m ą i a t e k .  320 morgów ob.nn> »d * •  ) 2 >*[0‘eż wszelki,e
L em ej gleby, z dobremi brrdynka- ' r e w te!1 zaklea TcItoclził.oe Pr?ed- 

m i, ,  bardzo ładnym pałacykiem i ,P<> cenach j a k n a j n m r a r -
ogrodem angielskim -  gotówki p„-1 k o w a A s z y c h. (2138-7-10)
trzeba 15,000 złr. —  Bliższej wiado­
mości udzieli St. Chojecki przy ulicy 
S z e w s k i e j  pod Nr. 209 w K r a - | |  
k o  wie .  (1884-6-6)

Issf Balsam łyda
Dra ROSY BALSAM ŻYCIA odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiom, gdyż 

ożywia cała czynność TRAWIENIA, wytwarza ZDROWĄ i CZYSTĄ KREW, a ciału przy­
wraca nanowrót, dawniejsza siłe i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości trawienia, mianowicie 
BRAK APETYTU ODBIJANIA KWASAMI, WZDĘOTA, WYMIOTY, KURCZ ŻOLADKA, 
ZAFLEGMIENIE, HEMOROIDY, PRZEPEŁNIENIE ŻOŁĄDKA POTRAWAMI ltd., jest pe­
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku zyskał w bar­
dzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie.

W ie l lm  f la s z k a  k o s z t u j e  1  z ł r . ,  p ó ł  fla szfc i 5 0  cn t.
Można, przeirzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na wszystkie stro­

ny za zaliczką należytości, —---------------
Szanowny panie Fragner!

Żona moja cierpiała na uporczywy kwas żołądka, który ją dzień i noc boleśnie tra­
pił i przeciw któremu żadne lekarskie środki nie pomagały. Za poradą pewnego dobrego 
znajomego spróbowała moja żona pański B a ls a m  ż y c ia  D r a  R o s y ,  który rzeczywiście 
nadzwyczajnym się okazał, kurcz żołądka zupełnie zniknął, a zdrowie i siły mojej przez 
tyle lat znękanej żony wróciły napowrót. Uważam więc za stosowne, złożyć Panu moje po­
dziękowanie z życzeniem, aby wszyscy podobnie cierpiący Pański Balsam zakupowali, gdyż 
wyleczenie niezawodnie nastąpić musi, _

Proszony przez moich sąsiadów, zamawiam zarazem 12 wielkich flaszek za zaliczką. 
Karlsdorf, 10 stycznia 1871 r. Z wysokim szacunkiem

W. Meier, właściciel gruntu.

ZWRACA SIĘ UWAGĘ! w
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupujących zawsze wy­

raźnie zażądać: ,
Dra Rosy Balsam »ycia

z APTEKI B. FRAGNER A w PRADZE, gdyż dostrzegłem, że kupującym w_ niektórych 
miejscach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli oni poprostu balsam życia, a nie wyraźnie 
D r a  B o s y  B a l s a m  i - c i a  zażadali.

Praw dziw y B alsam  życia Dra R osy
jest do nabycia tylko w g łó w n y m , s h ła d a ie  w  D r a d z e , w a p t e c e  B .  P r a g n e r a ,
Kleinseite, Eck der Spornergasse Nr. 205. ,

Składy prócz tego znajdują sie: w l i r a h o w i e  u J .  T r a u c z y n s h le g o  apt.; we 
L w o w ie  u K . B i ic U e r a  apt.; ‘w R y m a n o w ie  u W . W o j t y n l i ie w ic z a  apt.; 
w S tr y ju  u L e o n a  d & r tn er a  apt.; w S a m b o r z e  u «f. A le x ie w ic z a  apt.^w t  zer*  
n io w e a c h  u ł .  S S o lic h o w sh ie g o  apt.; w S u c z s w ie  u W. M a r c z e w s k ie g o .

Wszystkie apteki w Austryi, jakoteż handle materyalne i korzenne posiadają skład 
wymienionego balsamu. (1315-8-/

0  p r - W i ż u ® - ® ®
ik dla Szan. P P . w łaścicieli 
1§J gorzelń , piekarń, cukierń

i t. d. Q
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Wiadomość dla P a n !
Jeżeli panie chcecie zostać zawrz-i 

pleknemi i młodemi
to nie itporakiąjc■«, że

RAVISSAHT E|
Dr. Lejosse z Paryża

,e.:>t jedynym środkiem apięks ająoym, 5. tory b*z 
zaszkodzenia, nad- je cerze 

n a d e r  p ię k n ą  j a k b y  a k sa m itn ą

jruawaiseęu

Mew* I i d I h
i  toe® w str® y ls lw » n ia ,

bez lekarstw przeszkadzających traw ien iu  
tudzieżbez chorób n astęp n ych  i przer­
wania za tru d n ien ia  wyleczą według zu­
p e łn ie  now ój m etody, doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
i§pław$ rury moczowśj,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za­
s tarza łe ,  natura ln ie  g r u n t o w n i e  i 

(1762 71 ) sz y b k o
■s«r Or. Hartmann,

członek lekarskiego wydziału,
#  Wiedniu. Stadt, iailergassa!!.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia 
up ław y u k o b i e t , niepłodność,bladacz 
kę, upławy,  fflSF  o s « » h ie n ie  r a ę i-  

bez w y rz yn a n ia  i bez wypalania 
k i t ę  * w r z o d y  w s z e lk ie g o  rod zą . 
J «!. Listownie takież same ordynowanie. Naj 
ściślejszą d y s k r e c y ę  zapewnia, a l ekar­
stwa na żądanie n a ty c h m ia s t  przesyła.

Zarząd kopalni w irzęezkowtcacb
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że wyłączną sprzedaż c a ł e j  S W O jej p rod L ufc-  
c y l  W C g la  Wisłą i koleją dostawianego, powierzył (2228-11-15)

pinu J. Przeworstóemu w M o w ie .
K atow ice, 28 lutego 1879 r.

Z a r z ą d  k o p a l n i .

Na mocy powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że celem 
»  zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom lub nadużyciom, każdy ze sprzedających p r a w d z i w e  
1 1 w ę g l e  B r z ę c z k o w s k i e ,  winien się wykazać ś w i a d e c t w e n t ,  iż węgle te o c i e m n i c  
y e  nabytemi zostały. — Przyczem mam zaszczyt zwrócić uwagę Szan. Publiczności, że węgle te znane 

ze swej dobroci, sprzedaję po niższych cenach, niż dotąd były praktykowane, w moim n o w y m  
s k ł a d z i e  p r z e n i e s i o n y m  p o d  I r . 1 5 9  p r z y  u l i c y  F a w i e j .

J. P rzew orsk i w  K rakow ie,

J .  A S D I I L l

z a m o r s k i  p e s z ń i t
zabójczy 

na pluskwy, pchły, szwaby. ka­
rakony, mole, muchy, mrówki i 
wogóle wszelkie robactwo, nisz­
czy ich zarodki z nadzwyczaj­
ną szybkością i skutkiem, tak 
że n i e p o z o s l a j e  p o  n icE i 
ż a d n e g o  ś l a d u .  — Dostać 
można w handlu „pod czarnym 
psem“ ul.Dominikańska wP r a -  
dze.  Skład w K r a k o w i e  n
J. Trauczyńskiego, aptek, „pod I z fabryki PP M a u t n e r a  i Syna 
Koroną1* w Rynku gł. Nr. 22. | 1  w Wiedniu, uznane jako najsilniej-

(1875-8-) I ’£  gze j najlepsze w Europie, bo wszel­
kie inne gatunki najmniej o 5 0 #  
w  dobroci przewyższają; p r / .y -  
c l i o d z ą  e o d z t i e ń  ś w i e ż e  
d o  K r a k o w a ,  w y ł ą c z n i e  
d o  f i a n d i u  J a n a  l a g l a  
p r z y  g ł ó w n y m  R y n k u .

Zamiejscowe zamówienia usku­
teczniają się spiesznie. (2409-3-) _

> © O O ł O 0 £ # l l
Iipetaie nieprswkaine i # owj

I P Ł A S Z C Z E  Z K A P T U R A M I  
n a  j e s i e ń  i  z l i n ę

z najlepszych styryjskich materyj pakła- 
kowych z wełny owczej, brunatne, szare 

lub czarne, w naturalnej barwie: 
Lekki płaszcz podróżny z ka­

pturem ................................   .
Lekki płaszcz podróżny lub. my­

śliwski ......................................
. .  . . _ _ - Lekki mę ż y k o w ......................

ś w i c z o s e  m ł o d o c i a n ą  Gruby zimowy mężykow do-
Smaine od weia ia; ti&joiabicńizy środsk cysj-1 brse watowany , . • •

®yjy eers i sipigAsza.ący p*ui«. | Piękne jopki lub styryjskie
Cena wi«lk:ego oryginał, fl ikonu a  zSr. 5 0  s.

(daBtfttraz. »a 6 u iesigcy), miłego flLkoao 1 mte.
5 0  e. (dovtateoz. ra 3 miesiące),

M Sezrów nasiesa 
ze w»*y*tMoh dotychczsta wjra&iaajch m yU ł trzaane 
jest jedynie i wyłącznie doskonake, og lnie zn*ae

SAVON RAVISSANTE
Dr. Lejossse w Paryża.

Jesrto Bajtsfałbieńssse mydło toaletowe do npięk- 
.saenia i ulepszenia cery; odza«.eza_sig sz zególnif 
p * e t swe ożywiające i znaczna (izi*!*nie na ?ib 
kość i miękkość cery. Kto r*x wypróbnie SAVON 
RAVISSANTE, nieniyse już inntj.

Cena paczki (3 sztuki) 1 złr. 50 c.
Prawdziwe co nabycia w H R IR O M 1 E  t, 

p. |5. rtO C R IH A BA , sptesarza sm  ulicy 
G.oazk ej. (1799 7-)

Główny R&ład n H « n r . S c h w a rz a  w B u ­
d a p e s z c ie ,  l l l n a c n a i io g  H r. 1 « .

złr. 7'

»
n

10-50
12 -—

„ 1 6 - 2 2  

1 2 -1 6
D a m s k i  p a l t o t  modny i

bardzo gustowny 12—20

ftpramtate topslsie s tjr fh s
dla mężczyzn i kobiet, z najlepszego pa- 
kłaku, uznane jako najpraktyczniejsze, 

złr. 2-50 do 4 złr.
Wszelkie gatunki fabrycznych i chłop­

skich pakłaków, modne materye na ubra­
nia z najczystszej styryjskiej wełny owczej, 
zupełnie nieprzemakalne, dostarcza jaknaj- 
taniej na metry lub w dowolnych goto­
wych sukniach za zaliczką pocztową han­
del sukien J .1 I A  G i i l Z B E R G A  
w G łra* w Styryi. (2460-6-8)

I WOil 1 rc@l? 3® ZĘBÓW
Dra PIERRE

» f f t k t t l t e t n  N B e d y G a n e g o  w  P a r y  km
S, im Plaoa Operj t  Parpi.

.OosHte możua we w®sy«tSrieh składach fi-jiTyersko-perokarskicsIł.

MEDAL ZASŁUGI pnysawy D o k t o r o w i  F i B M M I  aa wysta­
wie wiedeńskiój, najwyższa nagroda przymmaa tym środkom toaletowym

do aebńw. (1727-19/

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński,Czcionkami Drukarni „CZASU".


